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Przed zwołaniem parlamenti. 


Lwów d. £ marca. 

Skończył się dia br. Gautscha ma- 
ły kłopot -- z sejmami, a zaczyna się 
wielki kłopot — z reichsratem | 

Ma być już rzeczą postanowioną, 
że Rada państwa będzie zwołaną na 
15 bm. Ale do 15 jeszcze przeszło ty 
dzień i jeszcze może zmienić się nie- 
jedno... Jutro mają sią ukazać nowe 
rozporządzenia językowe dla Czech 
i Morawy. A tak samo, jak dla rządu 
hr. Badeniego pierwsze wydanie tych 
rozporządzeń było fatalnem, tak same 
niebezpiecznem może stać »ię dla req- 
du br. Gautscha nowe ich wydanie. 
Życzymy, ażeby tak nie było tj. nie 
mamy nic przeciwko eksperymentom 
br. Gautscha na tym niebezpieczaym 
terenie — i jeżeli próby sprowadze- 
nia pokoju wewnętrznego w państwie 
udadzą mu się, będziemy się cieszyli. 
Nie możemy jedask zatnićc, że to 
wszystko, co dotąd br. Gautsch zrobił 
dla uspokojenia rosjątrz nych stron- 
niotw i dla umożliwienia parlamento- 
wi skutecznej pracy. jest tak mało 
obiecującem, tak nikłem i marnem, że 
doprawdy trudąo, bardzo trudno spo- 
dziewać się z jego metody postępo 
wania wielkich rezultatów. Wogóle, 
jeżeli się ma mówić o dziełach gabi- 
netu br. Gautscha, to bez porównania 
więcej byłoby do opowiadania o tem, 
czego br. Gautsch nie robił, jak o 
tem, oo istotnie zdziałał. 

Polacy z pewnością są ostatni, któ- 
rzy chcieliby w tej chwili czynić rzą- 
dowi jakiekolwiek tradności. Owszem 
niczego nie możemy sobie życzyć go- 
rącej, jak apieja, i każda próba, 
czyjekolwiekbądź usiłowanie, zmierza- 
jące świadomie do uchylenia ternżniej- 
szego przesilenia politycznego w Au 
stryi, Polacy z pewnością będą popie- 
rali szczerze. 

Lecz właśnie dlatego, że nam mo- 
cno zaleky na przywróceniu pokoju 
w państwie, musimy poważnie zasta 
nawiaó się nad widokami każdej akcyi 
uspokajającej, od kogokolwiek ona po- 
chodzi. A więc przedmiotowo i bez 
uprzedzenia obserwujemy także i dzia 
łainość dotychczasową rsądu br. Gau 
tscha. Z góry teź zaznaczamy, że tak 
samo, jak on nie objawił przeciwko 
Polakom żadnego uprzedzenia lub nie- 
przyjażni, tak 1 my nie mamy żadne- 
ga powodu uzasadnionego do zajęcia 
wobec br. Gautscha nieżyczliwego sta- 
nowiska. 

Nie jest to więc wyrazem nieprzy- 
chylności, gdy szozerze i otwarcie 
w tak krytycznej chwili, jak teraż- 
niejsza, kiedy nadchodzi pora do czy- 
nów, wyrazimy otwarcie, że istotnie 
obawiamy się, czy zdobędzie się br 
Gautsch na tyle stanowczości, ile na 
jego stanowisku w obecnem położeniu 
politycenem niezbądnie potrzeba. 

Nie ma co owijać rzeczy w baweł- 
nę. W teraźniejszem przesileniu we- 
wnętrznem są nietylko zarnga-owane 
kredyt i mocarstwowe stanowisko Au 
stro-Węgier, powaga monarchii w kon- 
cercie europejskim, ale są tu także w 
grze wpływy socya'ne, które dobiera- 
ją się do najgłębszych podwalin całej 
budow, społecznej pnństwa i panują- 


i pamiętnika Helepki 


Przez 


Jana De La Brete. 


(Ciąg dalszy.) 


— Ja tego wszystkiego nie widzia- 
łem. Zdawało mi się tylko, że był tro- 
chę skrępowany. 

— Jakżeż może być imaczej tam, 
gdzie człowieka nurtuje gorące uczu- 
cie, a zwłaszcza wobec opiekuna. któ- 
ry ani na krok nas nie odstępuje ! 

Nie pojmuję, że opiekun mój może 
mieó jeszcze jakieś wątpliwości. To 
przecież jasne jak słońce, że młodzi 
muszą zakochać się w sobie, jeżeli 
poznanie nastąpi w niezwykłych dra- 
matycznych warunkach, jeżeli - daj- 
my na to — wpadną razem w ręce 
opryszków lub znajdą zię jako roz- 
bitki na bezludnej wyspie. A są to 
przecieś banalne, pospolite przygody, 
nie mogące iść w porównanie z oko- 
licznościami, jakie towarzyszyły nasze- 
mu pierwszemu spotkaniu. 

„Jeżeli — ostrzegał mnie opiekun 
— zaślubisz oficera mie mającego zła- 
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cego w nim porządku prawnego. Stron- 
niotw, które dążą otwarcie do polity- 
ceznego rozbicią Austryi, ani też stron- 
niotw, które chcą zwalić jej dotychcza- 
sowy ustrój prawny i społeczny — nie 
zadowoli się grzecznemi słówkami, 
ani nie zaimponuje się im grożbami 
gołosłownemi. 

Niemieccy radykali i socyaliści wie- 
dzą o tem bardzo dobrze, że będąc 
słabi liczbą, mogą dokazać czegoś w 
parlamencie tylko śmiałemi awantura- 
mi. A mogą być w robieniu burd śmia- 
łymi, gdy im wiadomo, że prezydyum 
i cały parlament są wobec nich bez- 
bronne. Na odwagę zdobyć się, gdy 
nie ma niebezpieczeństwa, latwo lada 
komu — nawet takim Daszyńskim, 
Schoenererom, Kozakiewiczom i awan- 
turnikom. 

Słusznie przeto wskazał prezydent 
Izby poselskiej, poseł Abrahamowicz, 
w rozmowie swojej z korespondentem 
Csasu, snanej z wyciągu i czytelnixom 
Gasety Narodowej że jeżeli rząd nie 
da równocześnie ze zwołaniem parla- 
mentu, temu parlamentowi także gwa- 
rancy!, iż będzie on mógł spokojnie 
obradować, to lepiej nie zwoływać go 
Taką zaś gwarancyą może być tylko 
nadanie Isbie prowizorycznie — aż do 
prawidłowego tej sprawy załatwie a, 
odpowiedniejszego celowi, niż dotych- 
czasowy, regulaminu — w drodze roz- 
porządzenia cesarkiego. 

Jaki jest teraz potrzebny dla au- 
stryackiego parlamentu regulamin, 
wskazał w elaboracie, opracowanym 

rzed pięciu laty, nie kto inny, jak 
bedn Chlumetzky, dawny prezydent 
Izby — kość z kości, krew z krwi 
tych, którzy teraz obstrukcyę robią, 
a robią ją głównie przez wyzyskiwa- 
nie niedostatków terażniejszego regu- 
laminu. Okrzyczana „lex Falkenkayn* 
jest tylko jednym małym urywkiem 
z projektu Chlumetzky'ego. 

A teraz słówko o kwestyi przy- 
szłego prezydyum Izby. 

Rozmaici dzieunikarze suszą sobie 
głowy nad pytaniem, kto obejmie zai 
ste nie latwe obowiązki przewodni- 
evwa w Isbie poselskiej w zbliżającej 
się zesyi. Że dotychczasowi członko 
wie prezydyam z pewnością nie bar 
dzo tęsknią do tych rozkoszy, jakie 
ich Czekać mogą, gdyby znowu zasie- 
dli w fotelach swoich na trybunie pre 
zydyalnej — o tem zdaje się nikt nie 
wątpi. Ale w każdym razie trochę to 
zawoześnie dysponować juś dziś ich 
mandatami. Dysponować niemi może 
tylko ten, kto te mandaty rozdaje — 
t.j. większość parlamentu. 

W «bec woli większości musiałoby 
ugiąć się nawet wola samych kandy- 
datów, do tych godności proponowa 
nych, a niechętnych do ich przyjęcia. 
Reprezentanci zaś większości parla- 
mentu zbiorą sią we Wiedniu dopiero 
w przyszły wtorek, 8. b. m. więc 
wówczas '«opiero będzie można coś 
mówió o przyszłym prezydyum Iz- 
by Dziś na to nie pora. 

Mówią, iż powiodło się br. Gaa- 
tschowi zjednać dla sprawy ugo- 
dy z Węgram: dawny k:ub liberalny, 
liczący 12 głosów i klub niemieckiej 
szlachty wiernokonstytucyjnęj, któ- 
ry rozporządza 80 głosami. Dla ob- 
strukoyonistów byłby to ubytek zna- 
czny. Czy atoli br (rautsch to. oo 


manego nawet szeląga, zmuszeni bę- 
dziecie żyć na dość skromnej stopie. 
Nie zaznacie biedy, ale też nie będzie 
cie opływali w dostatki*. | 
Doskonale! czegoż więcej potrzeba 
do życia? Nawet wiele uroku ma dla 
mnie taka perspektywa. Mały domek, 
małe lecz schludne pokoiki, skromne, 
niezbądpe tylko sprzęty, nieliczna 
słnżba. Pani domu wychodsi nieriedy 
sama z dzbanem na głowie po wodę 
do poblizkiego żródła.. Dzban przypo 
mina do zładzenia etarożytaą amforę, 
a słowo to przenosi natycimiast każ- 
dą lotniajszą nieco wyobrażmię pod 
ozysty błękit południa, kędy w cieniu 
posągów w malowniczych szatach 
Paca się mężowie greccy... tu 
liżej Plato ı Bokrates, a tam w głębi 
Homer... mędrcy i nieśmiertelni pieś- 
niarze na tle wspaniałej natury ! 


XIII. 


30 czerwca. 


Dzisiaj odwiedził nas znowu gene 
rał najwidoczni j w cela ułatw'enia 
konkurów Perseuszowi, bo głównie za- 
bawiał nas jego osobą. Po wyjeździe 
dostojnego awata pan de La Platvóre 
przyszedł do mego gołębnika z miną 
tak stroskaną, że uniosłam się szlache- 
tn'scią i nie znęcałam się nad nim. 

— Słuchaj, Helenko, tylko proszę 
cię, bez żartów, Czy naprawdę zamia- 
ry swe traktujesz poważnie? 


prawdziwe 
rosyjskie 


nadrobił z wiernokonstytucyjnymi na 
lewicy, nie zep»uje sobie nowemi roz- 
porządzeniami językowemi na prawi- 
cy — to się pokaże w tych dniach... 


Uroczystości. 


Lwów d. 4 marca. 

Onegdaj. jako w dniu urodzin i w 
wilię rocznicy koronacyi swojej, przy 
jął Ojciec św. na uroczystej audyen- 
oyi w eali tronowej kardynałów, bi- 
skupów, prałstów i inne osoby, któ- 
rych życzenia wyrsził dziekan kole- 
gium kardynałów. W odpowiedzi uwo- 
jej przypomniał papież manifestacye z 
powodu swego jubileuszu biskupiego 
i kapłańskiego, a szczególnie w dniu 
13 luteg:, b.r., kiedy w bazylice wa- 
tykańskiej obecni wznosili okrzyki na 
jego cześć, a okrzyki te były miho- 
nom Włochom z serca wyjęte. Papież 
podniósł, iż nie należało obrażać en- 
tuzyazmu, który wpajsją szlachetne u- 
czucia, stałe się to jednak i pozwolo- 
no, aby się to stało. Smutna to rzecz, 
że się zapoznaje przywiązanie serc do 
Rzymu, do kapłańskiej metropoli, 
straśniczki boskich wyroczni i szafarki 
łask. Aby jednak przynieść papiestwu 
troskę za te obelgi, wzmacnia Bóg po- 
tężniej miłość ludu do papieża we 
Włoszech i na całym świecie. Umysły, 
które dbają o publiczne dobro, powin- 
ne popierać żywe obudzenie się wiary 
i przywiązania do papiestwa. Mowę tą 
wypcwiedział papież silnym głosem. 
Stan zdrowia papieża jest wyborny. 

Za zezwoleniem 1 błogosławień- 
stwem Ojea św. utworzył się mię- 
dzynarodowy komitet kato- 
licki na zakończenie dziewiętnaste- 
go wieku. Manifestacye rozłożone są 
na lata 1898, 1899 i 1900; środkami 
będą : słowo Boże, wspólne modlitwy 
pe dyecezyach i pielgrzymki. Na roki 

ieżący obmyślona jest pielgrzymka | 
do Lourdes, na rok przysziy do Pale- | 
styny, na rok r. 1900 1 1901 do Rzymu.: 

Komitet proponuje aby z końcem, 
bieżącego wieku wzniesiono w koś: io- 
łach katedralnych i parafialnych krzy- 
że pamiątkowe z napisem; An o 1900 
Jesus Christus Deus Homo vivit, regnat, 
imperat. 

Od wieczora d. 30 grudnia 1899 do 
rana 1 stycznia 1900 ma być we wszyst- 
kich katedrach 40-godzinne nabożeń- 
stwo. Ostatnią noc, łącząc: dwa stu- 
lecia mają katolicy spędzić na modli- 
twie. Na wzgórzach i wysokich górach 
mają płonąć ognie radości i - dzięczno- 
ści, Główna uroczystość odbędzie się 
d. 1 stycznia 1900, w którym to dniu 
papież odprawi nabożeństwo. Hołdy 
swoje wraz z świętopietrzem będą ivu- 
dy składać papieżowi na Trzech króli 
r. 1901. 

Honorowym prezesem komitatu jest 
kardynał Jacobini, prezesem hr. Jan 
Asquaderai, wiceprezesami, p. Filip 
Toili, prezes miejscowego komitetu 
rzymskiego i ks. Radini Tedeschi, dy- 
rektor pielgrzymek. Nadto są wicepre- 
zesi narodowi, począwszy Od Ko; tów 
i Bułgarów, z całego świata — od Pola- 
ków w Kazimierz Skirmunt, od Rusi- 
nów ks. Bazyli Lewicki. Jeneralnym 
sekrofarzam jest margr. Tomasz Cris- 


— Jak rajpoważniej| Uważaj to, 
kuzynku, za rzecz skończoną. 

— A jednak powinniście przecież 
poznać się dokład'i>, zanim się na coś 
zdecydujesz stanowczo. Dzisiaj popo- 
łudniu przyjedzie tu ojciec kapitana, 
rzypurzczam, że jeżeli mu się «podo- 
asz, wkrótce po wizycie dzisiejszej 
oświadczy się formalnie o twoją rękę 
Czy mu się spodobasi? Starzy 
zapominają widocznie, że my bez po- 
mcoy ich okularów spostazegamy wie- 
le rzeczy lepie; i dokładniej, i o wiele 
prędzej zdajemy sobie sprawę z poło 
żenia. 

— Trzeha ga więc zaprosić na o- 
biad — odezwałam się — Ale prawda 
czem tu poczęstować człowieka, który 
żyje jeszcze w okresie przedpotopo- 
wym? Wypadałoby podać ma stół gnia- 
zdo jaskółcze, albo przynejmniej móxg 
żubrzy. Wohec jego trybu życia taki 
rzadki jakiś specyał byłby wielce na 
miejscu i pochlebiłby jego miłości wła- 
snej. Fatalna nasza kuchnia mieszczań - 
ska nie da mu o nas dobrego wyo- 
brsżenia, 

— Zobaczymy! — zawołał kuzynek, 
urażony do żywego mo 4 uwagą, trze- 
ba bowiem wiedzieć, że szczyci się 
swą kuchnią, podnoszącą w jego prze- 
konaniu blask klejnotu rolow'go. — 
Już tylko bądź o to spokojna. Nie po- 
wsatydzimy się naszego obiadku. Pra- 
gnę — dodał, zacierając ręce, jakby 
myślał jug o smacznej jakiejś potra- 
wie — pragnę pokazać mu, czem je- 
steśmy | 


Karty korespondencyjne dla drobnych ogłoszeń 30 ct 
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polti; sekretarzami siedmiu Włochów 
świeckich i duchownych; są tudzież 
gskrerarze krajowi, między tymi od 
Polaków ks. Btanisław Siatka i ks. An- 
toni Ziebura. Prezesi i delegaci komi- 
tetów lokalnych nie są jeszcze wszy- 
scy wymienieni; wymieniony jest ja- 
ko delegat Polaków z Austryi ks. Win- 
centy Smoczyński. Dla ciekawości do- 
damy, że prezesem komitetu dla Kur- 
dystanu, gdzie obecnie wcale silnie 
szerzy się katolicyzm, jest ks. opat 
Manssour. 


Z bieżącej chwili. 
Lwów d 4 maro:. 

Jak było z góry pewnem, pruska 
Izba posiów przyjęła rządowy projekt 
nowego stu-milionowegofun- 
duszu kolonizacyjnego, po 
mimo protestu polskich i opozycyi 
centrum (katolików) i wolnomyślnych 
posłów. Hakatyści otwarcie oświadczyli 
że chodzi już nietylko o stłamienie 
szlachty polskiej, ale i to przede 
wszystkiem, mieszcazństwa polskiego. 
I dzieje się to w chwili, gdy dzienni- 
ki pruskie w niebogłosy lamentują 
z powodu, że rząd rosyjski tłumi ko- 
lonie niemieekie. ogromne i zamcźne, 
zwłaszcza koło Saratowa, a to nawet 
nie przez wywłaszczenie ich z ziemi, 
ani w ogóle przez niszczenie ich na 
polu ekonomicznem lub obywatelskiem 
a tylko zaprowadził ostatniemi czasy 
szkoły rosyjskie, i to wystarcza, aby 
się Niemcy tamtejsi wcale szybko ru- 
syfikowali. To się Niemcom pruskim, 
jakkolwiek mienią się narodem „wyż- 
szym* i cywilizacyjnym, nie uda z Po- 
lakami. A jest też niemieckie przysło- 
wie: „Es ist noch nicht aller Tage A 
bend“. 

Niema już wątpliwości, że plan do 
pomnożenia floty niemiec- 
kiej zostanie w komisyi rajchstagu, 
a nareszcie i przez rajchstag przyję- 
tym. Nie udało się raz jeden i drugi 
ale ostatecznie cesarz Wilheim doka- 
zał swego. Aby rzecz tem gładziej po- 
szła, cesarz tym razem nie udał się 
na bankiet brandenburskiego sejmu 
prowincyaln=go; na których to bankie- 
tach co roku bywał, i namiętną swoją 
wymową, akcentując uieograniczone 
prawo królów z łaski Bożej, budził 
ogromne niezadowolenie w szerokich 
masach. Natomiast znow'. się udał do 
Wilhelmshaven na zaprzysięż”nie majt- 
ków w: jennych 

Przyjęcie projektu pomnożenia ma- 
rynarki zależało i tym razem od ze- 
zwolenia centrum, które też zniewolo 
ne stosunkami, zwłaszcza po zaborze 
Kiaoczau, na projekt rządowy się go- 
dzi, i tylko go trochę po buchmanow- 
sku przeinaczyło. Rzecz pozostała ta 
sama. Rozwodzió się nad nią nie po- 
trzebujemy. Ale że właśnie od obozu 
katalickiego tuka sprawa zależała i za- 
leży, nad tem powinniby aię zastano- 
wió hakatyści rządowi i prywatni. 

Stronnictwo to powstało po utwo- 
rzeniu Rzeszy i broniło praw katol:- 
ków i poszczególnych krajów Rzeszy. 
W ogromną zaś potęgę wzrosło, gdy 
wszechmoony wówczas Bismark kul- 
turkampf przeciw katolicyzmowi wy- 


TZ A AK |_| 


I byłby ciągnął dalej. ale przerwa- 
łam mu, przybierając smutny wyraz 
twarzy. 

— Dydona płakała, jak wieść nie- 
sie, na gruzach Kartaginy. O, kuzynie, 
jakże ja powinnam załamać ręce wo- 

ec słów twoich, bądących straszną 
zniewagą dla czeigodnych cieniów 
przodka. Tak to więc cenisz stuletnią 
nieledwie tradycyę rodzinną, że mó 
wiąc o swym kucharzu wołasz z du- 
mą: „Pokażę mu, czem jesteśmy!“ 
Tak mówiono niegdyś, gdy chodziło o 
ugięcie karku wroga, o stoczenie zwy- 
cięzkiej bitwy, a dziś... Wszystko roz- 
padło się w gruzy, nasuwające o wiele 
smutniejsze jeszcze refleksy, mż rui- 
by opłakiwanej tylokrotuie Kartaginy! 

* Pan de La Platiere wzruszył tylko 
ramionami i mruknął niechętnie: 

— Nudzisz mnie, moja kochana ! 

Byłam przygotowana na taką od- 
powiedź, choć w gruucie rzeczy wy- 
powiedziałam tylko wielką prawdę, o 
którą często się sprzeczamy, Czem jest 
w Oceanie czasu jedno stulecie? Małą 
kroplą wody. Otóż po przepłynięciu 
tej jednej kropelki cała pewna kasta 
społeczna, pochodząca od obywatela 
Rolanda, wydaje ludzi, zasklepionych 
w sobkowstwie i martwocie ducha i 
po za obrębem swych szaf i sohowań, 
po za kuchnią wreszcie, nie widzących 
już nio innego na świecie. Wspaniały 
zaiste posiew wielkich ludzi i wsnio- 
słych ideałów! 

Jałe szczę:cie, że mamy jeszcze 
armię. Ona tylko przechowuje dziś w 


toczył, arcybiskupa kolońskiego, kar- 
dynała Mechersa uwięził i narówno ze 
złodziejami traktować go kazał. Im 
bardziej się srożył kulturkampf, tem 
więcej potężniało stronnictwo  cen- 
trum, aż się wreszcie stało decydują- 
cem w rajchstagu, dzięki swojej wy- 
trwałości i roztropności. Kiedy Bis- 
mark zażądał septeunatu na wojsko 
(uchwalenia funduszów z góry na 7 
iat), centram oponowało pomimo in- 
terwencyi papieża; ale szło z naro 
dem w sprawach ekonomicznych i w 
ogóle w sprawach całego narodu do- 
tyczących, czem dowodzi, że kłamem 
są ujadania zagorzałych protestantów, 
że katolicyzm jest „wrogiem ojczy- 
zny*; dowodzi, że w sprawach po 
wszechnego interesu nie zną różnie 
wyznaniowych. Więc też jak dawniej 
stawiał zaporę marynarskim zapędom 
cesarza, tak obecnie je popiera ratu- 
jąc bodaj tylko dla formy prawo bu- 
dżetowe rajchsiagu, i wnosząc, ażeby, 
jeśli fundusze zwyczajne na zamie- 
rzone pomnożenie floty nie wystar- 
czą, nałożono podatek na posiadają- 
cych przeszło 100.0000 marek docho- 
du rocznego. 

Pewność króla greckiego, że 
to nie Grecy są sprawcami zamachu 
na niego, rychio się rozwiała. Główny 
sprawca Karditzi jest poddanym kró- 
la, a schwytani dwaj inni są Gre əmi 
z Macedonii. Karditzi służył w woj- 
sku, został podoficerem ; wy puszozuiny 
z wojska był kilkakroó skazany za 
pospolite zbrodnie, miądzy innem na 
siedm lat więzienia za zabójstwo. Zna- 
ny był nadto w Atenach jako war- 
chał, rajfur, a jednak otrzymał posadę 
w magistracie, gdzie go trzi mano, po- 
mimo, że nic robi nie chciał. Dlacze- 
go? dlatego, że podczas wyborów do- 
skonale agitował na rzecz rządu! Jak- 
żeż nie ma się rozluzowaó, zmarnieć 
społeczeństwo, państwo, w którem się 
takie rzeczy dzieją!, Karditzi ma być 
dość tępego zresztą umysłu, a obaj 
spólnicy jego poprostu niedolęgami 
rzecz widoczna, ze stoi poza nimi 
który ich povchnął do czynv. jakiś 
klab. 

Jak wiemy z telegramów, Rosya 
ciągle uzupełnis swoją organiza- 
cyę wojskową La dalekim W scho- 
dzie. Teraz znowu przepłynął przez 
Bostor okręt odeskiej vty oohotniczej 
z 156: rekrutami do Władywostoka — 
trzeci już w przeciągu kilku tygodni. 
Wogóle zas cała waga rosyjskiej ma- 
rynark: wojennej przenosi się na Czar- 
ne morze. Z Petersburga donoszą, że 
pod przewodem kontradmirała Feodo- 
zjewa utworzono kormisyę, która ma 
wypracować plan rozszerzenia i spotę- 
gowania fortyfikacyj Sebastopola, któ- 
ry ma b ć zamieniony w najpotążniej- 
szy rosyjski port wojenny. Ks. Uch- 
tomski, jak wiemy, zapowiadał już, 
iż być m. że, że kiedyś, naturalnie za 
zezwoleniem sultana, jaki pancernik 
rosyjski ypłynie z Czarnego morza 
przez Bosfor i Dardanelie, ale „będzie 
to ze strony sułtana tyl o akt uprzej 
mości dla Rosy, który innym mocar- 
suwom wcale żndnego prawa nie nade“. 

Norwegia nyśli o obronie 
swoich wybrzeży. Odnośny ko- 
mitet proponuje ku temu utworzenie 
osobnego oddziału w powszechnej o- 
bronie krajowe:. złożonego z 174 ofi 


całej czystości d«*ne encty i wierze- 
nia. 


XVI. 
Nicdsiela, ź lipca. 


Powracaliśmy dzisiaj pieszo z koś- 
cioła ścieżką wijającą się wśród pa- 
górków i zarośli. Jak to jednak czło- 
wiek przywiązuje się do ziemi! Na 
myśl bowiem, że niezadługo może o- 
paszczę te włości, uznające we mnie 
częściowo panią, pobladły nieco tóżo- 
we barw. aocich rojeń, » mały dwo- 
rek i amfora straciły na uroku. 

Pan de 'a Plat:óre kroczył za mną, 
rzucając gromy na księdza i na usły- 
szane dzi: kazanie. Jest to także przy- 
czynek do charakterystyki Prt 
kuzynka. Zawsze ma 008 księżom do 
przyganienia, jakby takie wylewy złe- 
go humora potrzebne mu byiy do 
zdrowia. Jest dobrym katol kiem, a 
przynajmniej ma taką opinię, . nie o- 
puszcza nigdy nabożeństwa ; nin jest 
to jednak prawdziwa pobożność, bę- 
dąca potrzebą ducha, zaledwie bowiem 


cerów i 2.830 żołnierzy, wyówiczonych 
w artyleryi pobrzeżnej, służbie minier- 
skiej i sygnałowej. 


Antysemityzm w Mojarze, 


. Przygodny korespondent Ds. Pozn 
pisze pod d. 21 lutego z Algieru: 

(I. D.) Wiadomo, że w dniach 22, 
23 i 24 stycznia zrabowano i zmszozo- 
no w Al.ierze 120, w Saint-Eugene 6, 
w Mustafa 12, Buffarik 18, Maison 
Carró 2 magazyny i że poszkodcwani 
wytoczyli sprawę o odszkodowanie w 
sumie 4 mihonów franków przeciwko 
merostwom tych miast, które, żądając 
wotum zaufania w izbie dla p. Lė- 
pine, sumę tę zapłacić będą musiały. 

Kwestya żydowska u nas polega na 
dekrecie Cremieux z dnia 7 paździer- 
nika 1870 r. Naturalizacya izraelitów, 
Grzeczona tym dekretem, była naów- 
czas żądaną przez wszystkich prawie 
bez wyjątku kolonistów francuskich. 
Kierowali się oni zdaniem, iż tym spo- 
sobem liczba kolonistów, nieznaczna 
naówozas, za jednym zamacham zna- 
cznie się powiększy i poprawi propor- 
cyą z tuziemcami. Rzecz dziwna! 
Wtedy izraelici sami odmawiali swej 
sankcyi projektowi. Dziś po 29 latach 
Francuzi -chrześcijanie żądają obalenia 
dekretu Cremieux, a żydzi utrzy- 
mania. 


Z czasem dopiero koloniści francu 
scy przekonali się, że naturalizacya 
żydów masami uczyniła z nich gro- 
żnych konkurentów i że powstało 
współzawodnictwo pomiędzy dwiema 
kategoryami ludności: współrawodni- 
atwo handlowe i polityczne. 

Co się tyczy polityki, to żydzi w 
każdem z miast, gdzie są w liczbie 
dostatecznej, głosują razem pod przy- 
wództwem swych zarządów. Z ich gio- 
sami liczyć się trzeba 1 w wielu miej- 
scowościach decydują oni o większo- 
ści. Polityka jest w Algeryi przewy- 
slem, który daje zupełnie inne docho- 
dy, jak gdziekolwiekindziej, 

Wzburzenie, które miało miejsce we 
Francyi z powodu sprawy Dreyfusa- 
Esterhazy'ego i listu Zoli, znalazło tu 
teren zupełnie dojrzały. Studenci po- 
stanowih xorzystaó celem manifesto- 
wania. Ludek z Mustafa, zgreja mię- 
dzynarodowa, złożona z Hiszpanów, 
Maltańczyków lub Włochów wczoraj 
ledwo przybyła ta za robotą, podczas 
gdy zazdrosny tuziemiec umiera z 
głodu, pomyślała sobie, 1ż warto po 
hulać, celem skorzystania i zbogace- 
nia się, tem bardziej, iż poznali mo- 
ralną niezgodę, panującą w obozie 
tych, którzy mają porządku pilnować, 
1 że sprężystość, której dowody kilka 
miesięcy temu dała policya i merostwo 
ie poka 6 Mustafa, nie istnieje 

ziś. 


Pan Morinaud rzekł w wigilią dnia 
22 na mityngu w Mustafa, że należy 
siią przeprowadzić rewizyą kapitałów 
żydowskich. Byli oni też przygotowa- 
pi do zrawidowania, nadto spodziewa- 
no się powstrzymać wystąpienie woj- 
ska okrzykami „Vive Iarmóe!* lecz 
nie przypuszczano n:gdy. iż będzie to 
tak łatwem. Wojsko sprayjało ruchowi. 


zyk jest rzeczą podrzędnej wagi wo- 
bec wzniosłych słów nanki, nawołują- 
cych nas do spełniania obowiązków. 

— Ja jestem innego zdania. A zre- 
s.tą jak można mówić tak długo irog- 
wlekle! To wszystko można było wy- 
razió o wiele zwięźlej i w sposób wy- 
kwintniejszy, 

— Odejmij, kuzynku, zewnętrzną 
łupinkę, a znajdziesz w środku zdro- 
we i posiine ziarno. 

-- Posilne ziarno.. Ja widzę tylko 
szorstką powłoką, która razi mnie nie- 
słychanie. 

Ha, tradno! Kuzynek należy isto- 
tnie do rzędu ludzi, widzących tylko 
zewnętrzną postać rzeczy; wzrokiem 
swym nie przebije on nigdy grubych 
murów 1 nie znajdzie ukrytych tam 
skarbów. 

Przy śniadaniu rzucal na mnie od 
czasu do czasu zakłopotane spojrzenie, 
jakby sam nie wiedział jeszcze, czy 
się ma gniewać, czy cieszyć. 

Właściwie powinien być rad, bo 
oddawna przecież myślał o tem, aby 
mnie wydać za mąż. Z drugiej jednak 
strony widzi, że moje szalone w jego 
przekonaniu marzenia staną się praw- 


powróci do domu, wynagradza s. bic | iopodobnie rzeczywistością, że wygła- 


nczynioną ofiarę w tan sposób, że ni- |+zane przez niego zasady 


cuje każde zdanie proboszcza. 

— Czy wiesz Helenko, że w dzisie - 
szem kazaniu naliczyłem dziesięć 
błędów. 

— By l 
nam chodzić powinno o treść, a nie o 


formę. Mniej lub więcej poprawny ją-' 


Ueraty, Prześcieradła gumowe nu 


6 moża, ale zdaje mi się, że 


j J doznały sro- 
motnej porażki, w głębi duszy więo 
strapiony jest srodze. 


(c. d. n.) 


, MIKOLAJ LUDWIG 


Lwów, ulica Halicka 1. 17. 
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XXXL Walne zgromadzenie rady ogólnej 


galicyjskiego Towarzystwa gospo- 
darskiego. 


Sędzia pewien widział, jak wojsko |i Cassino stoją pustkami, kawiarnie 
od: pohnęło biedaka pewnego poranio |nieczynne, bo i zresztą gdy zajdziesz 
nego na głowie, którego banda anty- |do jakiejś z nich w towarzystwie ży- 
semitów goniła, aby go zabić. Adwo-|da, to ci kelner gotów rzec: panom 
kat Dussechamps widział żuawów, jak Isłużę konsomacyami, a temu panu nie, 
napełniali kieszenie cygarami i papie- |bo jest żydem i upraszam go, żeby 


rosami, które im wyrzucano ze zrabo- |lokal nasz opuścił. 


wanego sklepu żydowskiego. Słowem 
wnioskować można z zeznań, danych 
w sądzie, iż rabowano przy okrzykach: 
„Vive l’armée!“ — że wojsko nie sprze- 
ciwiało się popełnianym gwałtom, że 
żźandarmerya konna pozostała okoję- 
tną na wszystko, zabawiając się w 
bezpieczne kawalkaty stępem, że bu- 
rzyciele odsuwali się na stronę, celem 
przepuszczenia kawaleryi przybywa- 
jącej stępem i przechodzącej z wszel- 
kiemi ostroźnościami, aby nie potrą- 
oić nikogo, i ke po przejściu kawale- 
ryi formowali się tamci znowu; wre- 
szcie, że kradziono pod arkadami, pod- 
czas gdy wojsko rozłożone było na 
środku ulicy. Komuś przypisywać wi- 
nę tej bezczynności armii? Wiadomo 
ści są nadzwyczaj dyskrecyjne pou 
tym względem. Charakter rozruchów 
jest ten, że większość kolonistów trzy- 
ma się planu wyswobodzenia wię groż- 
bami od konkurencyi żydowskiej. To 
też wielu bogatych żydów opuszcza 
Algeryą, wycofując swe kapitały. Lecz 
drudzy zmuszeni są pozostać. 

Jeśli przeto żydzi miecydują się 
nie głosować przy przyszłych wybo- 
rach, nie pozostanie przeciw nim nio 
innego, jak nienawiść handlowa. Ce- 
lem osiągnięcia tych dwóch rezulta- 
tów, liczą tu wiele na strach. Wielki 
krok naprzód uczyniono dnia 22 23 
24 i 25 stycznia. Jak mówi pewien 
dziennik antisemicki tutejszy w nu- 
merge z dnia 11 bm., antisemici win- 
ni „spać na swych pozycyach*, a „Le 
Telegramme* pod dniem 17 dod je: 
„Antisemici są gotowi wrócić do spo- 
koju pod warunkiem, że żaden maga- 
synżydowski nie będzie otworzonym*. 

Wprost przeciwnie do zdania czę- 
śoi urzędników, powołanych do dania 
opinii celem określenia powodów tych 
rozruchów oświadczem, 14 dekret Cre- 
mieux nie miał nigdy żadnego wpły- 
wu na konkurencys pomiędzy Francu- 
zami-chrześcijanami a żydami. Należy 
przedewszystkiem zwrócić uwagę, że 
gwałty były dokonane raczej przez 
oudzoziemców, włóczęgów bez sumie- 
nia, jak przez Algierczyków francu- 
skich. Jeśli Arabi złożyli w dani roz 
ruohom część na siebie przypadającą, 
nie uczynili oni tego z powodu nie- 
nawiści ku żydom, lecz dlatego, iż 
wszędzie, gdzie Arab znajduje okazyą 
do rabuaku, rabuje. 

Nie ulega wątpliwości, że naturali- 
zacya żydów w r. 1870 była przed- 
wozesną; lecz dzięki żywotności umy- 
słu, którą się oni odznaczają i tem 
bardziej, że prawo Mojżesza zgadza 
się w zupełnóści z francuską legisla- 
turą, zaakceptowali oni bez wielkiej 
odrazy tę naturalizacyą, tem bardziej, 
iż dawała ona im wobec muzułmanów 
więcej poważania i ułatwiała im trans- 
akcye handlowe. 

Rozruchy antysemickie tutejsze są 
skutkiem 1 następstwem polityki p. 
Cambon. Byłoby to szaleństwem kłaść 
je na karb sentymentów religijnych 
lub politycznych; nie należy zresztą 
szukać aż tak wysoko. Wszystko to 
było bardzo niskie, bardzo podłe, bar- 
dzo ordynarne. Władze nie dowiodły, 
iż mają pięść energiczną. Armia zba- 
łamucona ozytaniem świstków antyse- 
miokioh, któremi nas tu zarzucają co- 
dziennie, rzeczywiście chybiła swym 
obowiązkom. Wszystko, co powiadano 
O złej woli armii, jest czystą prawdą. 
Rzec nawet można, iż sprzyjała ona 
burzycielom i że żuawi bratali się z 
nimi. 

Przedstawiciele deputowanych tu- 
tejszych, tak drodzy byłemu guberna- 
torowi tutejszema, ujęli się za podżega- 
ozami rozruchów i to z takim zapa- 
łem, że prefekt p. Granet, który zrazu 
podjął środki energiczne przeciw ma- 
nifestantom antysemiokim, nie śmia 
potem działać, bo mu p. Guillemin, mer 
tutejszy i merowie okoliczni grozili 
śmieroią, podżegając czerń. Więc praw- 
dziwymi winowajcami tego dzieła kry- 
minalnego są merowie Algieru, Orana, 
Mustafy i członkowie rad municypal- 
nych, którzy nawzajem sobie przesy- 
łali telegramy z powinszowaniami za 
dzieło antysemityzmu. 

Geneza antysemityzmu tutejszego 
jest mniej skomplikowaną, jakby przy- 
puszozaó można było. Pierwszym i 
prawdziwym krzewicislem antysemi- 
tyzmu tutejszego był biedak pewien, 
który nie wiedząc co począć, zdecy - 


dował się utworzyć w Oranie marny |łamane, klatka piersiowa także, sińce 
dzienniczek Le petit Africain, w któ- i znaki bicia, 
rym silił się codziennie prowadzić woj-|przez sąd; opinia publiczna oburzona, 
nę przeciw żydom tatejszym, aby ko |„ jednak pokazuje 
lonia tutejsza mogła powiedzieć, iż nie| nie ma i nie wiadomo, kto jest auto- 


Na placach widać 
popalone szkielety kiosków do sprze- 
daży gazet, na ulicach magazyny i 
sklepy pozabijane deskami, gdyż nikt 
nie chce interesów prowadzić, wszę- 
dzie napisy: sklep antisemioki, lub 
chrześcijański, lub arabski i t. d. Sło- 
wem wygląda tu jakby po najściu 
Tatarów i hord dzikich ze śred ich 
wieków i lat dziesiątka trzeba będzie 
do tego, aby położenie się poprawiło, 
i trzeba będzie do tego żelaznej ręki 
człowieka, opatrzonego w szerokie peł: | 
nomoenictwa. Zobaszymy przeto, co 
pooznie p. Lépine po powrocie swym 
z Paryża? 


Lwów d. 4. marca. 


Na wieczornem posiedzeniu wczo 
rajszem p. S. Ostaszewski imieniem 
oddziału sanockiego przedstawił spra- 
wę stad zarcdowych $źmudzkich i hu- 
culskicb. P. Ostaszewski studyował 
konia źmudzkiego na miejscu i przy- 
szedł do przekonania, że koń źmudzki 
jest i szybki i wytrwały. Przeciętnie 
robi w 4'5 minuty kiłometr, a dopiero 
po 35 kilometrach zmniejtza się jego 
energia. O zaletach jego Świadczy 
fakt, że Anglicy 1 Prusacy konie 
żmudzkie wykupują na wielką skalę. 
W samockie . czyniono juź liczne pró 
by krzyżowania koni żmudzkich z ra- 
są krajową i osiągnięto bardzo dobre 
rezultaty. 

W dyskusyi hr. S. Zamoyski o 
świadczył, że ks. Czartoryski zamie- 
rza u siebie chować stado źmudzkich 
koni. Hr. Zamoyski potwierdził ró 
wnież spostrzeżenie, że konie żmudz- 
kie, krzyżowane z rasą krajową, dają 
potowstwo bardzo dzielne. Próba u- 
miejętna zbadania tej kwestyi nie 
kosztowałaby wiele. Typ żmudzki od- 
znacza się wielką stałością konstytucyi 
1 krwi. 

Następnie hr. S. Dzieduszycki i- 
mieniem oddziału stryjskiego posta- 
wił następujący wniosek: Rada ogólna 

oleca komitetowi, aby poczynił kro- 

i, gdzie należy. by nadal w komi- 
syach asenterujących konie, zakupu- 
jących młodzież i w komisyach t. zw. 
kontrolnych brali udział reprezentanci 
ziemiaństwa z głosem co najmniej 
doradczym. 

P. Włodzimierz Gniewosz wyjaśnił, 
że posłowie polscy w Wiedniu pilnie 
w ministerstwie rolnictwa sprawę za- 
kupna koni przez zarząd wojskowy 
się zajmowali. Tak samo pilnowali 
sprawy oddawania koni w najem, a 
także pomnożeuia stacyj, zakupna o- 
gierów arabskich i t.d. sle dla braku 
pieniędzy w skarbie państw. 1 dla braku 
energii u ministrów rolnictwa nie da 
ło się przeprowadzić  znaczniejszej 
poprawy stosunków w tym względzie. 
Co się tyczy żądania oddziału stryj- 
skiego, to koło polskie również do- 
magało się, aby w zakupnie koni dla 
wojska brał udział także delegat to 
warzystwa gospodarskiego. ale woj- 
sko temu stanowczo się sprzeciwia. 

Tak tedy uwzględnianie przez skarb 
wojskowy raczej hodowców, niż han- 
dlarzy koni, okazuje się rzeczą bardzo 
trudną i niełatwą do wykonania, cho- 
ciaż ci posłowie, którzy zasiadają za- 
razem w komitecie towarzystwa go 
spodarskiego, na każdym kroku o to 
się starają. 

P. Hohendorf również wyraził zdz.- 
wienie, dlaczego zarząd wojskowy 
inaczej postępuje w Galioyi, niż na 
Węgrzech. Tam wystarcza pięć let 
najmu, aby koń stał się własnością 
najemcy. Tak samo jak na Węgrzech, 
postępuje też zarząd wojskowy w Pru- 
siech i wogóle na całym świecie. Trze- 
ba mieć nadzieję, że i w Austryi choć 
późno, ale przecież przyjdą władze 
wojskowe do zrozumienia słusznych 
postulatów hodowli koni i zarazem 
korzystnych dla armii. 

Ks. Adam Sapieha przypomniał, iż 
to samo, czego oddział stryjski obe- 
enie żąda, już przed 30 laty wywal- 
czono za ministerstwa rolnictwa br. 
Chlumeckiego. Wówczas już wyzna- 
ozono na pierwszą komisyę zakupna 
remont do Tarnopola delegatem zie- 
miaństwa mowcę i mowca porobil 
wówczas doświadczenia, które do dziś 
się powtarzają 1 paratiżują dobry wy- 
nik takiej delegatury. 

Otóż urzędnicy wojskowi owych 
komisyi bardzo są drażliwi i nie zno- 
szą prz ciwnego zdania, faktorzy ob- 
lęgają komisyę całymi dniami i uwa- 
żają delegatów ziemiaństwa za 080- 
bistych wrogów, a nakoniec zniechę- 
cenie ogarnia delegata na widok koni, 
odrzuconych rano przez komisyę asen- 
terunkową, ponieważ przyprowadzili 
je hodowcy, a popołudniu zaasentero 
wanych dlatego, bo je już w południe 
od hodowców wykupili faktorzy. Tak 
jak przed 80 laty tak się do dziś dnia 
dzieje. 

P. Czarkowski — Golejewski imie- 
niem oddziału kałuskiego uczynił po 
prawkę wniosku hr. J. Dzieduszyckie - 
go, a mianowicie tę, aby delegaci zie- 
miaństwa w komisyach asenterujących 
remonty mieli głos stanowczy a nie 
tylko doradczy. 

Hr. S. Dzieduszycki zgodził się z 
tą poprawką, oświadczając, iż jak w 
komisyi asenterunkowej żcłnierzy jest 
reprezentant ludności, tak w komisyi 


Tajemnice szpitalne. 


W Petersburgu wielkle wrażenie 
zrobiła rozprawa karna przeciw Woł- 
kowowi, dozorcy szpitala miej. dla o- 
błąkanych pod wezwaniem św. Miko- 
laja cudotworcy. Wołkowa oskarzyła 
prokuratorya 0 pobicie obłąkanego 
Tarchanowa tak silnie, iż tenże zmarł 
następnie. 

Obłąkany Tarchanow przyjęty zo- 
stał do szpitala 8 czerwca roku ze- 
szłego; umieszczono go w oddziale 
dla faryatów, gdzie z polecenia leka- 
rza Sokolskiego, skazany był na tzw. 
kuracyę „pościelną*, polegającą na tem. 
ża choremu każą leżeć a gdy wstaje, 
układają go znowu gwałtem. Kuracyę 
tą dozorca Wołkow tak sumiennie 
zastosowywał do Tarchanowa, że ten 
w sześć tygodni bo już dnia 15 lipca 
umarł. 

Obdukcya, zarządsona na żądanie 
rodziny wykazała, że „Tarchanow był 
mocno pognieciony w pasie, że miał 
18 żeber złamanych. a nadto i kość 
piersiową, nie licząc licznych sińców, 
które wykryto nawet pod oczami*, 

Oskarzony Wołkow twierdził w są- 
dzie, że jest niewinny, że chorego o- 
strożnie układał na łóżku, że ohory 
kiikaśrotnie z łóżka spadał 1 że go 
podnosił po kilkakrotnie z podłogi. 
Rzeczoznawca dr. Leszczyński oświad- 
czył, że ego zdaniem osła sprawa od- 
była się w ten sposób: „Naprzód Tur- 
chanowa schwycono za gardło tak 
silnie, że mu przełamano chrząstkę 
podjęzykową, wskutek czego nie mógł 
krzyczeć i wzywać pomocy. Następnie 
powalono go na łóżko, a że się zape- 
wne bronił, więc materac mógł się 
zsunąć, wówczas chory znalazł się na 
szkielecie łóżka żelaznego i tu zape- 
wne dokonano „operacyi*. Niektó_ e 
z 18 żeber złamanych przełamane są 
w kilku miejsoach.* 

Pomimo to wszystko sędziowie 
przysięgli uwolnili Wołkowa 
od oskarzenia, rządząc się zapewne 
zeznaniami innych dozorców, którzy 
oświadczyli, że żadnych krzyków nie 
słyszeli. 

Wszystkie te szczegóły, powtórzo- 
ne przez dzienniki, wywołały artykuł 
p. Jasińskiego w Birżew. Wiedom. pod 
tytułem „Tajemnioa szpitalna“, w któ- 
rym czytamy: 

„Bywają różne systemy leczenia 
chorób umysłowych. Sąd uwolnił od 
odpowiedziainości Wołkowa, dozorają- 
cego nad chorym, skazanym na kura- 
cyę „pościelową*; przed dwoma ozy 
trzema laty wszysoy byli przerażeni 
na wieść, że w szpitalu psychiatry- 
cznym Pantelejmońskim w Peters- 
burgu zaszywano faryatów w przeście- 
radła i zostawiano chorych w tych 
workach do czasu, aż zaczynali gnić, 
dotknięci owadami i robactwem. 

„Jest jeszcze system kubkowy. Po- 
lega on na tem, że chorych dzielą na 
trzy kategorye: furyatów, spokojniej- 
szych i spokojnych. Dozorcy i dozor- 
czynie pierwszego oddziału mają pra- 
wo bić „zlekka* chorych po głowie o- 
łowianemi kubkami od wody i mleka. 
W oddziale drugim grozi się tylko bi- 
ciem, zaś w oddziale trzecim bić nie 
wolno, chyba gdy chory jest przenie- 
siony do oddziału drugiego lub pierw- 
szego. 

„Być może, że istnieją jeszcze inne 
systemy, ale szpitale starannie bronią 
swych tajemnic, które wypadkiem tyl- 
ko przedostają się na światło dzienne, 
jak np w «uprawie skutków kuracyi 
„pościelowej“, stosowanej na zmarłym 
'Tarcchanowie. 

„lstotnie rzecz straszna. Zebra po- 


wszystko to ujawnione 


się, że winnego 


zazdrości ona Francyi, bo ma też swe |rem „operacy1*, dokonanej na zmar- 
go Drumonda. łym. Psychiatrzy i dyrektor zaprząt- 
Przez szereg lat dziennik ten krzy- | nięci byli jedynie, dochowaniem tajem- 
czał ciągle: „Hejże na żydów !* Dzien-| nicy szpitalnej. wiadkowie usunięci. 
nik ten egzystuje i nadal, lecz ten,| Nikt nie winien, że umarł człowiek. 
który miai genialną ideę utworzenia | Dozorca usprawiedliwionv. Ależ w ta- 
go, widząc, iż nie przynosi mu w re-|kim razie na kogóź spada odpowie 
zultacie tego, czego się spodziewał, | dzialność ? Na szpital. A któż zarzą 
sprzedał go i ruszył do Paryża, gdzie |dza szpitalem? Tu odpowiedzialność 
dzięki p. Cambon otrzymał małą po- | występuje wyraźnie. Nie służba winna, 
sadą i poślubił żydówkę. Pozazdrościł |lecz winni psychiatrzy. Publiczność 
mu widocznie powodzenia wykolejony |oburza się tembardziej, że odpowie- 
student wydziału prawnego, dwudzie- | dzialność oQststnich nie pociąga za so- 
stokilkoletni młokos, zasobny w tro-|bą kary. Oczywiście po jakimś czasie 
chę gotówki, p. Maks Régis. Utworzył|o Tarchanowie 7apomną, ale pozo- 
i on tu w Algierze świstek, dwa razy |stanie niewyświetloną tajemnica szpi- 
na tydzień wychodzący, pod t. Anżi- |talna. nasuwająca myśl o okropno- 
Juif. Przybrał sobie do pomocy jako |ściac, od których włosy dębem stają 
odpowiedzialnego redaktora niejakiego |i na które skazane są jednostki nie- 
Filippi Louis, liczącego lat 25. sze_ęśliwe, którym odmawiają wsze|- 
Cudzoziemcy przebywający tu, aby |kic1 praw, a w pewnych wypadkach 
użyó prawdziwego, wciąż tu panują- |na'vet prąwa do życia”. 
oego iście wiosennego powietrza, pcd- 
ozas rozruchów antisemiokich, gwałto- 
wnie i masami opuścili nas, obawiając 
się wypadków grożniejszych, to też 
miasto wygląda marnie, ruchu prawie 
żadnego, zastój ogólny, teatra, Opera 


asenterundowej koni powinien byó re- 
prezentant hodowców. 

Zgromadzenie uchwaliło wniosek z 
poprawką. 

Prof. Szyszyłowioz omaw ał potrze- 
bę zaprowadenia w kraju prodakcyi na- 
sion traw i roślin pastewnych. Nasion 
tych traw dostarczają nam Niemcy, ale 
jakości najgorszej, bo w Niemczech 
traw nie uprawiają. Galicya mogłaby 
na targu światowym liczyć na zbyt 
nasion traw pastewnych, bo może pro- 
dukowaó dobry ich gatun>k i taki ga- 
tunek, który może być uprawiany w 
całej Europie. Najkorzystniej byłoby 
uprawiać tymotkę, trawę kupkową, 
kostrzewę, kostrzewę owozą, grzebie- 
ni ę, trawę miodową, złoty owsik itd. 

Br. J. Brunicki postawił wniosek, 
aby komitet przeprowadził doświad- 
czenia z uprawą nasion traw, aby w 
komitecie został utworzony oddział 
nasionowy, któryby sprawę zbadał i zai- 
nioyował akcyę w sprawie organizacyi 
handlu nasionami traw. Ten ostatni 
postulat został uchwalony na wniosek 
p. Brykozyńskiego. 


Na wniosek p. J. Paygerta imie- 
niem komisyi rachunkowej udzielono 
komitetowi absolutoryum z rachunków 
za r. 1897, uchwalono na r. 1398 te 
szme opłaty członków na rzecz tows- 
rzystwa co w r. 1897, na r. 1898 wy 
brano B. Śmiałow:kiego, J. Paygerta i 
hr. M. Łosia ponownie do komisyi ra- 
chunkowej a na zastępcę p. Z. Youn- 
gg na członków zaś komitetu ponownie 
powołano pp: D. Abrahamowicza. J. 
Breuera, M. Onyszkiewicza i W. Ty- 
nieckiego. 

Ponieważ głosowało tylko 38 aa 
stu kilkudziesięciu uprawnionych, więc 
ks. Sapieha podniósł kwestyę czy wy- 
bór taki, choć ważny, może komitet 
uważać na istotny dowód zaufania 
członków towarzystwa. 

Pp. S5. Dzieduszycki i dr Bieliński 
tłómaczyli nieobecność większej czę- 
ści delegatów tem, że ani przypu- 
szczali, aby mogła się wyłonić jakaś 
wątpliwość co do osób wybieranych i 
znagleni interesami, wyjechali do do- 
mu. Kwestyę, podniesioną przez ks. 
przewodniczącego rozstrzygnęli w i- 
miennem głosowaniu obecni jednomyśl- 
nie w ten sposób, że mała liczba gło- 
sujących nie dowodzi osłabienia zaufa- 
nia do komiteta. 

Po ogłoszeniu rezultatu wyborów 
hr, S. Dzieduszycki podziękował w go- 
rących słowach ks. Sapieże za prze- 
wodnictwo a zgodę na to wyrazili o- 
becni głośnymi oklaskami. 

Ks. Sapieha, podziękowawszy za u- 
znanie do siebie skierowane, zamknął 
ostateczne dwudniowe obrady zgroma- 
dzenia. 
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Wiadomości z dwora. Stan zdrowia 
arcyksiężny Stefanii polepszył się w nocy 
z czwastku na piątek i przez dzień w piątek. 

Zapiski osobiste. Marszałek krajowy 
hr. Badeni wyjechał w piatek wieczorem de 
Krakowa w aprawie pomnika Mickiewicza. 

Wiadomości dyecezysline. Archi- 
dyeoezya lwowska ob. łać. Zamiauowany ks. 
ér. Józef Bilczewski, prof. nniwera. Człon- 
kiem c. k. rady szkolnej krajowej. Kano- 
niczną instytucyę otrzymali: ks Jan Trze- 
piński na probos.wo w  Kochawinie, ks. 
Feidyrand Majewski na probostwo w Tłu- 
maczu. Przeniesieni: ka. Jan Bladowski 
z Hodowicy do Bóbrki, ks. Józef Jarek 
z Bóbrki do Źurawns, Ks. Jan Dingiewicz 
tymczasowy deficyent jako kKooperator topo- 
rowski przeznaczony do Janowa. Konkurs na 
opróżnione probostwo w Kobylnicy (Febl- 
bach) rozpisany se 15. kwietnia 1898, 

Dye ezya przemyska. Odznaczeni expes. 
canon. ks. Jun Bardzik proboszcz w Jasio- 
nowia i ks. Tomasz Frankiewicz, proboszoz 
w  Żołyni. Rok. i mant. ka. Franciszek 
St akiewicz, proboszcz w Besku. Prezentę 
na prebostwo w  Warzycach otrzymał ks 
Gracyan Szklarski, wikarynsz z Ja:ła. 

Posiedzenie rady miejskiej zwołał 
prezydent miasta na sobotą 5 bm. na go- 


jdzinę 6 wieczorem. 


Liberalne Słowo Pol., które z po- 
czątku chciało reformować organizacyę ko- 
ścielną, następnie starałe się zyskać popu- 
larność przez domaganie się utworzenia piş- 
tej kuryi wyborczej do sejmu — a w ciagu 
całego czasu awego istnienia pośrednio agi- 
tuje przeciw Czechom a za sojuszem z Niem- 
cami-żydami, nie zaniedbując równocześnie 
Kokietowania nawet ze gocyalistami, — u 
dzieliło nam wczoraj lekcyi o  konserwa* 
tyzmie i znaczeniujjsolidarności wiedeńskiego 
Koła polskiego. 

„Oczom swoim nie chce wierzyć Słowo 
Pol. iż Gas. Nar. tylko o tyle gorszy się 
odszwą stronnictwa ks. Stojałowskiego, że 
w odezwie tej użyte wyrazów „przeciw 
Kołu polskiemu utworzyliśmy polskie chrze- 
ścijańsko ludowe koło“ zamiast „obok 
Koła* itd, — „ale Gaz. Nar. zupełuie akce- 
ptuje — powiada dalej Słowo Pol. — fakt 
kółka obok Koła a nawet usprawiediiwia 
go tem, że przecież musi być wśród posłów 
ludowych radykalne skrzydło“. „Gdzie się 
podziały — woła z emf zą organ naftowy — 
zasady, o które Gas Nar. zawsze a już naj- 
silniej w czasie zeszłorocznych wyborów 
walczyła ?“ 

Rozumowanie to Słowa Poł. jest wy- 
bornom świadectwem, dokąd zaprowadzić 
może ślepa doktrynerya. Mimo wyznawanej 
zasady o konieczności solidarności Koła pol- 
skiego, nie sposób zamykać oczu na fakty 
dokonane, istniejące od roku, iż po za 
Kołem pol. są jeszcze Kółka, ko i Klub lu- 
dowców i Klub słojałowczyków i dwa; sv- 
cyalni posłowie ze stolic kraju. 

Dziś byłoby za późno zaczynać gorszyć 
się faktem istnienia kółek po za Kołem, bo 
one nie wczoraj się potworzyły, a o ile wia 
domo, Koło wcale me radowałoby się z 
przyłączenia w tej chwili np. klubu ks. Sto- 
jałowskiego. Dziś tylko to się stało, że Kół 
ko to pewiększyło się o jednego (ks. Stoja- 
łowskiego) i po raz pierwszy powiedziało, 
że powstało „przeciw“ Kołu polskiemu. I tem 
zgorszyliśmy się, — nie tracąc atoli jeszcze 
nadziei, że kółko sprostuje to niewłaściwe a 
nawet zdrożne, jeśliby z rozmysłem było u- 
żyte wyrażenie. 

e zasady Gas. Nar. się nie zatraciły — 
najlepszy dowód w tem, że te pisma, które 
zgodnie z Graz. Nar. stały i stoją na grun- 
cie solidarności Koła pol. i które konsarwa- 
tyzmu również od Słowa Fol. chyba uczyć 
się nie będą: Czas i Przegląd — powie- 
działy mniej więcej to samo o odezwie klu- 
bu ks, Stojałowskiego, co i Gag. Narod. 
która nie rości sobie wcale pretensyi być od 
nich konserwaty wniejszą. 

Czas napisał: „Zastrzegając sobie je 
szcze omówienie powyższej odezwy, zwrąca- 
my już dziś uwagę na ustęp, w którym wy- 
raźnie powiedziano, iż „polskie, chrześcijuń- 
sko ludowe Koło* utworzone zostało pr ze- 
oiw Kołu polskiemu, że przeto powstało ono 
z wyraźną tendencyą prowadzenia walki z 
Kołem polskiem, którego nie uznaje za le- 
gulną reprezentacyę narodu. Haslo: „Wy 
macie większość mandatów, ale za nami 
stoją miliony ludu* rozbrzmiewać więc bę 
dzie w parlamencie wiedeńskim i rozrąduje 
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serdecznie wszelkiego rodzaju  najzagorzal- 
szych wrogów naszego kraju i narodu“, 

Przegląd zaś powiada; „W ten sposób 
rozwiane zostały złudzenia tyoh, którz” 
spodziewali się, że ks Stojałowski ze swy- 
mi stronnikami wstąpi do Koła polskiego i 
wspólnie z iRnymi reprezentant:mi narodu 
pracować będzie dla dobra kraju. Może 
się i lepiej stało że ks. Stojałowski 
został ma uboczu, wstąpienie bowiem jego 
i jego zwolenników do Koła stałoby się za- 
pewne powodem waśni i rozprzężeń w łonie 
naszej poważnej iepr zentacyi, a to nie w:- 
szłoby jj na poży.ek, Z tego atoli, że ks. 
Sto ałowski mie wstępuje d> Koła, nie p - 
winno wynikać, aby wszczynał z niem wal- 
kę. Jeżeli sztandar chrześcijański : patryo. 
tyczny, którym zawrze się p sługiwał, jest 
szczerym, to właśnie powinien 0%, nawet 
na uboczu stojąc, pamiętać o tem, że tylko 
w jedności siła i że walka z Kołem tylko 
wrogom 1asz: m wyjść moż: na pożytek“. 

I Czas i Przegląd gorszą się tedy dziś 
nie tyle istnieniem +:ółka pe za Kołem, ile 
zapewiedzią ewentualnej walki z Koł m. A 
do tego gorszenia się, dodać jeszcze można 
by ubolewasie mad tymi, którzy przyczy- 
niwszy się do wytworzenia takiego stanu 
w kraju, iż mogli zostać wybranymi posło 
wie nieuznający zasady solidarności Koła, 
dziś innym wytykają akceptowanie faktu 

ółka obok Koła, A któż to dawniej pedko- 
pywał powagę cen:ralnego komiteta wyńnor- 
czego, jeżeli nie człenkowie lewicy sejmowej, 
których organem jest obecnie Słowo Poł. 
a któż to go ęcej przed dwoma laty popie- 
rał stronnictwo ludowe, które wywiesiło na 
swym sztandarze rozbicie Keła pol. jeśli 
nie N. Reforma, założona przez p. Roma- 
nowicza obecnego redaktora Słowa pol. ? 


Posiedzenie rady miejskiej. Przed 
przystąpieniem do porządku dziennego u- 
chwaliła wczoraj lwowska rada miejska je- 
dnogłośnie na wniosek dr. Małachowskiego 
— wysłać do Ojca św. Leona XIII z po- 
wodu jego jobileuszu, na ręce kardynała 
Rampolli telegram z wyrazami bołdu miasta 
Lwowa. Następnie omawiano oferty na kon- 
strukcye Żelazne i urządzenie sceniczne w 
nowe budującym się teatrze, 

W sprawie tej dał dr. Małachowski na- 
stępujące wyjaśnienie: Ponieważ rzeczoznaw= 
ey uznali plany, nadesłane przez pr.ską fir- 
mę Bendego, za nieodpowiednie i wpresi 
niewykonalae — skutkiem tego nieodpowied- 
nie są także wzorowaue na tamtych plany 
firmy lwowskiej pp Piotrowicza i Schuma- 
na i dlatego mnaiałyby zostać bezwględnie 
odrzucone. 


Firma sanocka oświadczyła się, z goto- 


wością odstąpienia swoich planów gns- 
nie, żądając jedynie odszkodowania około 
6000 zł. 

Obecnie firma pp. Piotrowicza i Schu- 


mana wniosła drugą ofertę, wzorewaną na 
projekcie firmy saneckiej za cenę 180.000 zł. 
a więc o 17.000 zł. wyższą od ceny po- 
przednie podanej. Suma ta obejmować ma 
także owych 6000 zł. odszkodowania dla 
firmy sanockiej 

Referent tej sprawy p. Janowski oświad- 
czył się przeciw cfercio Piotrowicza i Schu- 
mana bo i tak większą część jej robót będą 
musieli wykonać robotnicy obey i przewlo- 
kłaby ona robotę aż do 1899 roku, 

P. Thalie, żądał ażeby roboty oddać fir 
mie lwowskiej pod warunkiem, że wykona 
Je za 118.000 zł. i że urządzenia sceniczne 
wykonane zostaną podług planów specyalisty 
p. Jasińskiego z Warszawy. P, Gostkowski 
chciał odesłania całej sprawy ponownie do 
komisyi celem gruntowniejszego jej zbada- 
nia. P. Rawski był przeciw ofercie lwow- 
skiej a tak sumo pp. Hochberger i Gorgo- 
lewski. 


Oferty lwowskiej *ronił p. Pawlewski. 
P. Gostkowski domagał się, aby w razie 
przyjęcia oferty sanockiej — zawarowano 
kontraktem że do wykonania robót konstruk- 
cyjnych wa użyć wyłącznie sił krajowych. 
P. Machan bronił oferty lwowskiej a p. Za- 
charyewicz radził, ażeby sprasę j szcze do- 
kładniej zbadać, a ostatecznie odroczył p. 
Małachowski z powodu spóźnionej pory dal- 
sy ciąg tj sprawy do sobowy. 


Komlisyu pomnikowa centralnego 
komitetu lwowskiego dla obchodu rocznicy 
Mickiewiczowskiej odbyła w ostatnich dniach 
kilka posiedzeń, na których raz jeszcze za- 
stanawiano sią nad kwesiyą, czy pomnik 
Mickiewicz. wa Lwowie m. b é posągiem 
czy kolumną. Po wszechstronuem rozwaźeniu 
sprawy uchwaliła ko isy- na posiedzeniu, 
odbytem w ubiegłą niedzielę. znaczną więk- 
szością głosów, że pumnik który na oześć 
wieszc a ma stanąć we Lwowie, powinien 
być kolumną. Na piątek po połud iu zapro- 
szono grono artystów rzeźbiarzy, malnrzy i 
architektów, aby wysłuchać ich wskazówek 
co d» przeprowadzenia sprawy, 

Kucharz przeniew erea Magdalena 
Jadwiga Bucko, żona ku harza, powierzyła 
niedawno niejakiemu Romanowi Grodzickie- 
mu, kucharzowi pochodzącemu z Rosyi do 
przechowania policę asekuracyjną na 3000 zł. 
książeczkę galic. kasy oszczędności opiewa 
jącą na 256 zł. złoty zegarek damski. bran- 
zoletkę, broszkę, trzy pierścionki, kółczyki, 


łącznej wartości przeszło 100 zł. i gotówkę! zyć 
136 zł}. Grodzicki zabrawszy te rzeczy uciekł |51ę przenieść przy spcsobnej chwili. 


ze Lwowa niewiadomo dokąd. 


Piętnaście pożarów. W rozprawie w 
sądzie lwowskim przeciw Gimplom, żydom, 
oskarżonym o systematyczne podpalanie cha- 
łup chłopskich przesłuchano w piątek żan- 
darmów Kozłowskiego i Golasa i kilka 
chłopów, z których Zinkow widział młodego 
Gimpla, jak uciskał ed płonącego domu. 


Subwencye artystyezne. Z ryczałtu 
w kwoeie 3000 zł. uchwalonego przez sejm 
na zasiłki dla młodzieży. kształcącej się w 
sztukach pięknych, przyznał wydział krajo- 
wy subwencye: malarzom pp. Tytusowi Ro- 
mańcznkowi ze Lwowa 500 zł. Feliksowi 
Wygrzywalskiemu z Paryża 250 zł Janowi 
Bukowskiemu z Krakowa 250 zł. Maryi Ro- 
senbuschowej z Paryża 250 zł. Bojaninie 
Kminowiezównie z Krakowa 100 zł. Irenie 
Serdównie z Paryża 250 zł. i Władysławo- 
wi Rossdorferowi z Wiednia 150 zł. rzeź- 
biarzowi Władysławowi Mazurowi z Wie- 
dnia 250 zł. skrzypkowi Julianowi Puli- 
kowskiemu ze Lwowa 150 zł. wreszcie śpie- 
wakom Aleksandrowi Nosalewiczowi z Wie- 
dnia 150 zł. i Maryi Turzańskiej z Medyo- 
lanu 200 zł. 


Pielgrzymka Sodalisów do Rzy- 
mu. Dcuieśliimy niedawno, że organizuje 
się pielgrzymka do Rzymu w r. b. Dziś pè- 
dajemy do wiadomości program podróży i 
bliższe szczegóły dotyczące kosztów, które 
przedstawiają się jak następuje : Wyjazd ze 
Lwowa wa czwartek 3] bm. zwykłym po- 
ciągiem o gedz, 5 min. 20 rano przaz Ła- 
woczne na Pes.t de Rjeki, dokąd przyjeżdża 
się w sebotę o godz. 9 rano. Tego samego 
dnia odjazd do Weneeyi i tam wypoczynek 
przez niedzielę, W poniedziałek rano o d- 
jazd do Padwy a popołudniu dalej do 
Loretto, skąd nazajutrz popołudniu wyjazd 
do Asyża, w którym nastąpi przerwa jazdy 
przez Środę wieczora. Wieczorem w wielką 
środę przyjazd do Rzymu, Pobyt w wie- 
cznym mieście potrwa do soboty 16 kwie- 
taia, poczem nas'ąpi powrót przez Ankonę, 
Rjekę i Budapeszt. Podróż cała zajmie naj- 
wyżej 3 tygodnie czasu, koszta zaś jej zro- 
dukowane są prawdziwie do minimum. Bilet 
III klasy kosztować będzie 50 zł. — II kla- 
sy 85 zł. - I klasy 120 zł. Utrzymanie w 
skromnych wymaganiach nieco więcej niż 
drugie tyle tak, iż jadącym III kl. potrzeba 
na koszt całej pielgrzymki około 120 zł. 
jadącym II klasą okcło 180 zł. Zgłoszenia 
wnosić należy najdalej do 14 mares br. 
późniejsze nie będa uwzględniane, gdyż ko- 
mitet musi w ostatnich dwn tygodniach po- 
starać się o zniżono bilety jazdy. 

Zgłaszający się otrzyma za złożeniem 
ceny bi etu t. 50 zł}, 85 zł. lab 120 z. 
kartę uczestnictwa, która zastąpi paszport i 
uprawnia do wszelkich ułatwień w piel- 
grzymce Ze zgłoszeniem się należy zarazem 
oświadczyć, czy zgłaszający się chce korzy- 
stać z bezpłasnego mieszkanie w Rzymie. 
Na kilka dni przed odjazdem komitet wy- 
cawać będzie względnie przeszle pod wska- 
zanym adresem bilety jazdy. Zgłoszenia bez 
natychmiastowego złożenia ceny biletu nie 
mogą być uwzględniane. Zgłaszać się należy 
we Lwowie do biura komitetu w redakovi 
Ruchu Kalickiego ulica Akademicka 7. 
(stnych iuformacyi udziela komitet codzien- 
nie tamże od godz. $— 5 popołudniu. W Bu- 
dapeszcie nastąpi połączenie się pielgrzymów 
lwowskich z krakowskimi. W pielgrzymce 
mogą brać udział i panie, Pielgrzymkę po- 
wyższą organizuje związek kongregacyi Ma- 
ryańskich. 

Ł Tarnopola piszą: W niedzielę dnia 
28. z. m odbyło sią w Bucniowie solenne 
nabożeńs wo dziękczynne jako w rocznicę 
słynnego napadu chłopstwa na dom Filipa 
Podhajnego. tok temu właśnie zdarzyło się 
że sędziwy Filip Podha ny zaprosił do sie- 
bie kilku włościan na zapustną zabawę, 
Podczas rezmowy przyszła kolej i na poli- 
tykę i na wybory, W tem kiedy rozmawia- 
no w najlepsze, o godzinie 11 w Rocy ozwał 
się nagle głos dzwonu na trwogę. Cała 
wieś wylęgła z chat i nagle na dane hasło 
rzucił się cały tłum na dom Podhajnego. 
w kilka chwil domostwo zrównano z zie- 
mią, a mieszkańcy jego tylko szybką uciecz- 
ką uratowali się od Śmierci. Owóż na in- 
tencyę uratowania się tych ludzi od śmierci 
urządziło kilku włościan z właściciel: m 
Bueniowa p. Serwatorskim na csele nabo- 
żeństwo dzię czynne. Na nabożeństwo przy- 
byli włościanie o u obrządków, a uświetnił 
je ks. Pogonowski pięknem  kazaniem na 
temat zgody da dobra kościołe i kraju, 

Socyalizm znalazł w Tarnopolu i w po- 
wiecie podatny grunt do .ozwoju. Słusznie 
wychodzeno zawsze z zapatrywania, iż rady- 
kalizm ruski to socyalizm, Przekonać się 
może o tem każdy, kteby chciał zajrzeć do 
Bas. W obozie socyalistycznym jest tu 90% 
Rusinów i żydów. Ale co dziwniejsza, to to, 
że w Tarnopolu nietylko rebotnicy są 80- 
cyalistiami, w ich szeregn znajdoją się i 
chlebodawcy, a to tacy, po których rząd i 
autonomia najmniej się tego mogą spodzie - 
wać. Są nimi bowiem niektórzy przedsię- 
biorey i dostawzy rządu, Wydziału krajowe- 
go i gminy. 

Wiece chrześcijańske-lndowe w 
Krakowie i Lwowie, zapowiedziane odezwą 
posłów stronunietwa polskiego chrześcijańske- 
ludowego, odbędą się w ciągu bieżącego 
miesiąca. Wiec w Krakowie odbędzie się już 
w najb iższą niedzielę 6 marea. 

Z Kot piszą do ozerniowieekiej Gaz. 
pol.: O duszpasterza w Kutach, który za- 
kazuje ewieczkom swoim chodzenia de ko- 
ścioła, jeet, jak skonstatowaliśmy, fakt rze- 
czywistą prawdą. Prawda jest także, że ten- 
że stale podburza do nienawiśi narodowo- 
ściowej przy wszelkich sposobnościach. Nie- 
dawno, bo z końcem kursu I br. w szkole 
żeńskiej tutejszej, gdy nauczycielki panie : 
Osiecka i Antoniewicz przedłożyły jemu, ja- 
ko katechecie, świadectwa wygotowane w ję- 
zyku urzędowym tj. polskim, niechciał świa- 
dectw tyeh sygrować, twierdząc „szo win 
po Ż'diwski nerozumije!4  Dnszpasterz tea 
zwie s9 Kohut vel Karhut i obecnie już 
skutkiem przedstawień gdzie należy, odcho- 
dzi z Kut. 

Chociaż wiedzieliśmy o powyższych wy- 
brykach względnie przestępstwach młodego 
kuekiego parocha, nierudzi byliśmy o tem 
rozgłaszuć, albowiem widoczne było ze za- 
chowania się jego, iż jemu o rozgłos chodzi, 
i to w tym kierunku, jakoby robił sobie 
opinię przychylną na... zakordos, aby tam 
Pon- 


| waż atoli rmecz już stała się głośną tedy 


skrywać nie ma co, o ile, że sądząc podług 
dziwactw innych w mowie będącego księdza, 
zdawałoby się, jakoby u księdza Kohuta v. 
Karhuta „nebało wsich doma“. 

kuch na linii Borki Wielkie-Grzy- 
małów został w piątek przywrócony. 

Sprawozdanie poselskie składać bę- 
dzie w svbotę G. Roszkowski poseł do Ba- 
dy państwa w Drohobyczu, a w niedzielę w 
Samborze. 

Wiedeńska pollcya skonfiskowała me- 
dale, wybite przez socyalnych-demokratów 
na cześć wypadków z r 1898. 

Dla socyalistów peszteńskich, któ- 
rym policya skonfiskowała agitacyjne fun- 
dusze zebrali socyaliści z Z rychu 5 fran- 
ków w złocie i przesłali je de Budapesztu. 
Z Londynu zawiadomiono socyalistów we- 
gierskich, że angielscy socyalni demokraoi 
przygotowują meeting  manifestacyjny na 
rzecz węgierski:h Bocyalistów. Szwajearscy 
niemieccy, fraueuscy i austryaccy socyaliści 
zapowiedzieli wsparcia pieniężne. 

Plemię hakstystów — piszą z Be 


lina — rozmnaża się co raz bardziej, K 
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płani tego zakonu wkraczają juź nawet w 
dziedzinę sziuki. W tych dniach zaszedł 
ceł arakterystyczny w tym kierunku wypadek. 
Rodak nasz p. Bolesław Rüdiger oddawna 
ilustrował wiele miejscowych pism. Krytyka 
przed laty już uznała talent p. R. i prace 
jego cieszyły się dużą wziętością. Przed pa- 
ru tygedniami p. R. otrzymał zamówienie 
od nakładcy p. Nagla, wydającego znane 
„Lustige Welt“ i „Humoristische Blätter“ 
aa enia rysunków. Zgłosiwszy się przed 
kilkoma dniami do redakcyi, p. R. zdamio- 
ny został nieswykłem przyjęciem, jakiego od 
wydawcy doznał. P. Nagel z misą sędziego 
mierząc p. R. podejrzliwym wzrokiem, gło- 
sem nadzwyczaj uroczystym pow edział : 

— (Otrzymałem od jednego z moiek zna- 
jomych ostrzeżenie dotyczące pana. Idzie o 
rzecz nader doniesłej wagi. Niech się pan 
uzbroi w zimną krew i z całą przytomno- 
ścią edpowie mi na zarzuty, jakie panu u- 
ezyniono. 

P. R., zdumiony do najwyższego stopnia, 
edrzekł, iż gotów jest odpowiedzieć na wszel- 
kie czynione mu zarzuty. 

— Doniesiono mi, iż pan jest Pelakiem ? 

— I to wszystko ? — zapytał artysta. 

Zdumienie udzieliło się naprzemian ezci- 
godnemu nakładcy. 

— A więc to prawda ? 

— Tak jest, jestem Polakiem. 

Zatem z najgłębszym żalem muszę panu 
oświadczyć, że Polaka zatrudniać u siebie 
nie mogę. 

Jest to wypadek nadzwycza) charaktery- 
styczny. Jest to, po raz niezliczony już, da- 
ny nowy dowód, że Niemcy z eałą bezwzglę- 
dnością, z największym cynizmem i bezgra- 
niezną nietolerancyą wypowiedzieli zagładę 
narodowi polskiemu, i że id a tata: głębo- 
ko się zakorzeniła, tak przeniknęła wszystkie 
sfery społeczeństwa, że walka już wprost o 
byt materyalny reźwinęła się olbrzymim 
frontem całego niemal narodu niemieckiego. 
Zniweczyć, zrujnować, zagładzić Polaków, 
ete hasło współczesnego pokolenia Krzyża- 
ków. 


Obłęd z głodu. Z Berlina piszą dnia 
26 lutego. 

Przygnębiające wrażenie wywarł tutaj 
wypadek zaszły w miejscowej szkole peli- 
technicznej. Student wydziału budowy ma- 
ehin, warszawianin, p G. w przystępie 0- 
błędu umysłowego, wywołanego, jak się pó- 
źniej okazało, krańcowem wycieńczeniem f- 
zycznem, powstał ze swego miejsca na wy- 
kładzie prof. Kamereia i w języku polskim 
wykrzyknął : 

— Nie poznaliście się na G. (wymienił 
swoje nazwisko), ja warynję z głodu | 

Można sebie wyobrazić wrażenie, jakie 
publiczne to wyznanie na obecnych wywar- 
ło. Koledzy wyprowadzili p. G. x Bali, usi» 
łując go uspokoić. Po paru godzinach zja- 
wił się w modelarni, gdzie spetkawszy paru 
rodaków, zaczął im słerzeozyć, przypisując 
im winę swego nieszczęścia. Nieszczęśliwego 
mmieszczeno W szpitalu, gdrie lekarze stwier- 
drili nienormalny stan jego, czyniąc jednak 
nadzieję możliwości powrotu do zdrowia. G. 
uważanym był ogólnie za odludka i nikt go 
prawie nie snał. W każdym razie fakt do- 
puszczenia do podobnego wypadku wśród 
dwustu blizko kolegów=polaków, świadezy 
niekorzystnie o pojmowaniu i wypełnianiu 
ebowiązków koleżeńskich. i 

Brawura. Miesskaúcy, a właściwie 
mieszkanki nadãunajskiej stolicy nie mówią 
eà kilku już dni o niczem innem, jak tylko 
o „bobaterskim* czynie niejakiego Rudolfa 
Mosera, nadporueznika 7 pułku ułanów, któ- 
ry obecnie jest bohaterem dnia we Wiedniu. 
Założył się on mianowicie ze swoimi kole- 
gami o parę butelek szampana, że w ubra- 
niu przepłynie Dunaj pod  Klosterueuburg, 
szereki w tem miejscu na $80 metrów, 
I E riii przed kilku dniami pojechał 
z kolegami konno na oznaczone miejsce iw 
lekkiem ubraniu rsueił się w spienione fale 
rzeki. Ponieważ jednak Dunaj w tem miej- 
sou jest nader rwący, nie mógł  „bohater- 
ski* porucznik płynąć supełnie w prostym 
kierunku na drugi brzeg, lecz musiał pły- 
nąć w przekątni, która wynosiła 800 me- 
trów. Ostatecznie dostał się na drugi brzeg, 
prsebywsty we wodzie 10 minut i 10 se- 
kund. Moser wygrał zakład, a oprócz tego 
ursędził korpus oficerski na jego exześć ban- 
kiet. Najwięcej atoli usnania zdobył gobie 
porueraik pomiędzy płcią piękną. Zachedzi 
tylko pytanie, czy ten „bohaterski“ czyn Me- 
sera był raeczywiście behaterskim *, ozy też 
tylke brawurę. 


Femiulsiki. Nadbaltycki Listok do- 
nosi, iż cała ludność męska  parańi karyj- 
skiej na wyspie Czelu na morzu Bałtyckiem 
epuściła z wiesną penaty domowe, szukając 
żarobków w Kurlandyi i że... dotąd nie po- 
wróciła do domu w obawie przed żonami. 
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Cesarzowa Eugenia jest już od dłut- 
ssego czasu poważnie cierpiącą, odezuwa tak 
silne cierpienia reumatyczne, iż musi zanie 
chać eorocznej swej podróży do Anglii, do 
królowej Wiktoryi, ta zaś os'atnia w towa- 
rzystwie swej córki księżn:ezki Beatriee wy- 
biera się w końcu ma'ea na Rivierę i ma 
zamiar odwiedzić eesarzowę Eugenię w Men 
tonie. 

Przeciwko zbytkom. Cesarzowa Taita 
Abisynii jest przeciwniczką strojenia się ko- 
biet swojej ojczyzmy, namówiła więc męża, 
ażeby energicznie wziął się do  ukróeenia 
zbytków, na jakie pozwalały sobie kobiety 
abisyńskie. Menelik mając na uwadze, iż 
luksusowe urządzenia i stroje kobiet mogą i 
na jego walecznych rycerzy źle wpłynąć, za- 
kazał kobietom ped groźbą surowej kary na- 
bywania od obcych kupców przedmiotów 
zbytku, złota i drogich kamieni ; jako poku- 
tę za dotychczasowe błędy mają w odstępach 
dwumiesięcznych odbyć extery dni pokutne, 
które przepędzać powinny w skupieniu du- 
cha i modlitwie, a wszystkie streje i biśu- 
terye oddać poberey cesarskiemu. Zakaz ten 
e tyle jest praktyezny, że ponieważ abisyń- 
czycy od dawnych czasów mnóstwo złotych 
ozdób nosili, skarb zrobi na tem dobry in- 
teres, 

Także kłopot. „Wyobraź sobie mój 
kochany, co za okrepny los mnie prześladu- 
je, Kupiłem sobie rower i wczoraj zakazał 
mi lekarz jeżdzić kołem, gdyż może mnie 
to zabić”, — „Et, głupstwo, czyż nie można 
na to poradzić, — „Ale jak, jak“... — 

„Całkiem poprostu, weź sobie innego le- 
karzać, 


Sejmik relaeyjny. Otrzymujemy na- 
stępujące pismo z prośbą o zamieszczenie: 
Mam zaszczyt zaprosić moich wyborców na 
sejmik rełacyjny w Brzeżanach 4. 11 
bm. o godź. 4 popołudniu, Dr. Jan Wa- 
lewski poseł do Rady państwa z gmin wiej- |k 
skich okręgu Brzeżany_Podhajce-Rohatyn. 

W ezytelni dla kobiet odbędzie się 
5 bm. o gdź. 6 wieczorem zwykłe zebranie 
towarzyskie. 

Czytelnia katelicka prosi uprzejmie 
wszystkie panie i panów, pragnących wziąć 
ndział w zapowiedzianej dalszej dyskusyi na 
temat pogadanki dyr. M. Baranowskiego 
„nowoczesne dążntści kobiet“ ażeby zechcie- 
li zgłosić się do sekretaryatu po bezpłatne 
bilety wstępu a to celem ułatwienia udziału 
tym wszystkim, którzy byli świadkami po- 
przedniej, Dyskusya ta naznaszona na wte- 
rek 8 bm. o godź. 7 punktualnie. 

Towarzystwo im. Jana Killńskie 
go zaprasza wszystkich człenków do wzię- 
cia udziała w jubileuszowym obchodzie Leo- 
na XIII. Punkt zbiorowy w lokalu towa- 
rzystwa w niedzielę dnia 6 bm. o gedzinie 
wpół do 9 rano. Uprasza się przypiąć ed- 
znaki. 

Odezyt staraniem tew. Biblioteki słu- 
ehaezów prawa odbędzie się dnia 5 marca 
br. o godz. 6 wiecz. w sali ratuszowej od- 
czyt prof. dra Władysława  Ostrożyńskiego 
p. t. „Wpływ nędzy i ciomnoty na prze- 
stępneść. Ceny wstępu: Krzesło 50 ct. 
Wstęp na salę 20 ot. 

„Lwiwskyj Bojan“ urządsa w sobotę 
o godz. 7. wieczirem w Domu narodowym 
koncert w którego program wchodzą ludo- 
we pieśni słowiańskie. 

Z „Echa*. Walne zgromadzenie towa- 
rzystwa śpiew. „Echo“ odbędzie się w pia 
tek dnia $ bm. o godź. 7 wieczorem, 

Pogadavka prawnicza odbędzie sę 
w lokalu Towarzystwa praw. (ul. Karola 
Ludwika 8, II piątro) w piątek 4 b. m. o 
godz. 1/47 wieczorem. Na porządku dzien- 
nym: |) Dwie kwestye sporne z vakresu u= 
stawy o podatku rentowym. Ref. p. dr. Ma- 
łaczyński. 2) Czy depuszczalną jest przy roz- 
prawie cyw. asystencya adwokata bez peł- 
nomocnictwa ? Ref. p. R. Lewandowski. 

Ze ster adwokackich. Kanceluryę 
adwokacką we Lwowie przy ul. Teatralnej 
L 5 otworzył dr. Bronisław Oetaszewski. 


Zwracamy Uwagę na prospekt Wy- 
dawnictwa  reprodukcyj heliograficznych o 
naj'epszym portrecie A. Miekiewieza we- 
dług oryginału W. Czechowicza, który 
te prospekt do dzisiejszego Nru dla prenu- 
maratorów dołączamy. 


Kalendars. Dziś dnia 5 marea: Fry- 
deryka. op. — Jutro dnia 6 marca: Kolety 
panny. 

Wschód słońca o g. 6 min. 43, zachód 
o g. 5 min. 44. 


1 


Dz wen zatopiony 


Baśń dramaty czna 


Gerharda Hauptmanna. 


Gdy w roku 1896 dzieło Haupt- 
manna, w którem pokładał swe naj- 
śmielsze nadzieje, mocą którego sta- 
nąć chciał obok twórcy Goetza von 
Berlichingen — dramat Florian Geyer 
— jakkolwiek niepośledniej wartości 
ntwór, doznał strasznego niepowodze- 
nia i wprowadzony na deski sceni- 


omne, upadł bezpowrotnie, zwątpił au- Gd 


tor sam o sobie, pe" o jego ta- 
lencie jego przyjaciele 

Fa fo Paie niezmiernie smut- 
ne dla Hauptmanna. Jedyną osłodą 
w tej chwili była dla niego nagroda 
towarzystwa imienia Grillparzera, 
przyznana za „Hannsię* — a była ona 
ważnym niezmiernie punktem zwrot- 
nym w życiu i twórczości jego. W pi- 
śmie dziękczynnem składa on niejako 
śluby, przyrzeka chcieć nadal dobre- 
go, szukać piękma, nie wypierać się 
prawdy, wedle sił pozostać wiernym 
sobie samemu w tem, co najgłębsze 
i najlepsze. 

Ślubowanie to literackie wywołane 
nagrodą, uważać możemy za zapo- 


wiedź Ra działalności Haupt- 
manna, a zapowiedź ta nie pozostała 
czczą wcale, lecz wkrótce już, bo 
w rok później dał Hauptmann dzieło 
nowe, & tak świetne, czarem poezyi 
najgłębszej owiane, jak zaledwie z dzieł 
poprzednich oczekiwaćby go można 
było. 

Nagroda  Grillparzera, udzielona 
Hauptmannowi, srobiła znacznie wię- 
cej, niż ofiarodawcy sami może zro- 
bić chcieli. Uwieńczyła nietylko dzieło 
dawniejsze, lecz dała popęd do napi- 
sania nowego, jeszcze świetniejszego 
dzieła, była gdyby nasieniem nowego, 
wspaniał"go owocu. 

Teren, na którym rozgrywa sią GA- 
ła akoya „Dzwonu zatopionego“, to 
nie jest świat codzienny, to świat 
nadziemski, świat fantazyi i czarów. 
y w „Hanusi* wprowadza Haupt- 
mann świat fantazyi tylko w sennych 
widziadłach, obok świata codzienuego, 
tu wyłącznie widzimy świat bajeczny, 
świat funtazyi. 

Główną figurą jest mistrz Henryk, 
odlewacz dzwonów, w którym widzi- 
my nic innego, jak tylko samego au 
tora. 

Ulał on dzwon większy, głośniej- 
szy niż dotąd mu się zdarzało — sda- 
je się, że jest on wcieleniem wszel- 
kich jego marzeń największem, naj- 
doskonalszem dziełem jego życia. A 
gdy wieziono dzwon na góry wierz- 
chołek, by zawieszony tam rozbrzmie- 
wał szeroko i daleko, zepchnięty przez 
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Sztuki piękne. 


* Opera Czterdzieści lat życia dla opery, 
jest to wiek poważny w obec zmienności upodo- 
bań publiczności, a jednak zarazem dowodem 
młodości niewiędnącej i niespożytej siły życio- 
wej. Że do tych „młodych* należy Halka 
Moniuszki, tego dowodem było wczorajeze 
jubilenszowe przedstawienie, które wykazało 
ponownie, iż nie prędko utracą swą Świe 
żość te piękne kwiaty, które tak obficie są 
rozsiane w partyturze Moniuszkowskiej. 

„ Teatr pięknie udekorowany i szczelnie 
zapełniony, prawdziwy zapał wykonawców, 
a żywe zadowolenie publiczności objawiające 
się burzliwymi oklaskami oto obraz 
zewnętrzny wozorajszego przedstawienia, 

Przyznać należy p. Jareckiemu, iż było 
ono starannie przygotowane i udało się pod 
każdym względem: soliści pp. Kasprowiczo- 
wa, Bohussówna, Floryański, Jeromin, Gór- 
ski i Kiczman, byli wszyscy wybornie u- 
sposebieni i stanowili ensembl, godny uro- 
czystej chwili, którą mieli uczcić, Również 
chóry, orkiestra i balet, słowem wszystko 
było dostrojone do wybornej całości. która 
zasłużyła na żywe objawy zadowolenia pu- 
bliezneści. Br. 


* Damazy Kotowski nadesłał na na- 
Bzą wystawę dwa najnowsze portrety, mia- 
nowieie: „Portret p. Teodora Serwatowskis- 
go“ i „Portret p. Jana Kasprowieza*, Por- 
tret p. S. wysyła artysta do Wiednia na 
jubiłeuszewą wystawę, dlatego też będzie 
wystawiony u nas tylko przez bardzo krótki 
czas. Również Augustynowicza „Portret ma- 
larza Rezwadowskiego* pozestanie na wy- 
stawie tylko kilka dni. Zapowiedziany olbrzy - 
mieh rozmiarów obraz hiszpańskiego srtysty 
Garnela „Kolumb wstępujący na ziemię a- 
merykańską* jest już wystawiony, a nadto 
nadesłali: Daczyński „Z polowań na Poku- 
ciu“; Reytner „ Pasterka” (pastel); Stasiak 

„Dwa Krajobrazy”; Żelechowski „Przyjaciół- 
«. Kolekcya obrazów Staehiewicza wzboga- 
kis została kilkoma świeżemi pracami tė- 
goż „Aż 
* W Sakiennicach w Krakowie o- 
twarto zbiorową wystawę prac é. p. Fran- 
ciszka Machniewieza, utalentowane go pertre- 
cisty. Sto kilkadziesiąt dzieł składa się na 
ten dorobek przedwcześnie zmarłego artysty. 


DZ AIZ AZ ZZ 


Ostatnie wiadomości. 


Dziennik Poznański donosi z War- 
szawy, że kurator warszawskiego okrę- 
gu naukowego Ligin, po przybyciu z 
Petersburga zawezwał do siebie tych 
siedmiu profesorów uniwersyteckich, 
którzy na uroczystość poświęcenia po- 
mnika Murawiewa Wieszatela, wysłali 
telegram, co znowu spowodowało da- 
monstracyę polskiej młodzieży akade- 
mickiej i oświadczył im, że car życzy 
sobie wprawdzie ścisłego związku Kró- 
lestwa Polskiego z carstwem ale wea- 
le nie pragnie rusyfikacyi Polaków. 


Sytuacya. 
(Telegramy). 


Wiedeń d. 4 marca. 
Pp. Gessman, antysemita, i Doetz, 
narodowiec, wyprawili wczoraj kar 


łając się ostatnimi wyrazami. 
Praga d. 4 marca. 
Na ulicach ukazali się już bursze 
w barwach studenckich. Ministerstwo 
cświaty zmieniło wydane postanowie- 
nie co do składania przy imatrykula- 
cyi ponownego przyrzeczenia posłu- 
szeństwa wobec władz akademickich. 
Według tej zmiany, rektor przypomni 
tylko stadentom złożone dawniej przy- 
rzeczenie. 
Wiedeń d 4 marca. 
Na dzisiejszem posiedzenin sejmu 
dolno-austryackiego odczytano nagły 
wniosek pp. Schneidra i Gregoriga 
polecający Wydziałowi krajowemu, a- 
by na najbliższej sesyi przedłożył 
projekt nowej ordynacyi wyborczej do 
sejmu, wprowadzającej bezpośrednie 
powszechne prawo głosowania i przy- 
mus wykonywania tego prawa, A za- 
razem nakładającej kary więzienia na 
przekupstwa wyborcze i na wpływanie 
na wybory. Od wykonywania prawa 
wyborczego wykluczeni mają być ży 
dzi i przechrzty. P. Philippovich za- 


pytał marszałka, jak mógł pozwolić 


złośliwego fauna, 
bezdenną, utonął, 
mistrz jego. 


Czy przed nim padłem. czy też po 
[nim? Byłoż 

może odwrotnie? Któż to wie? N'kt 
[tego 

A jeśli odgadnie, 

To było za ży- 
[cia, 


snaó nie odgadnie. 
niczem to dla mnie.. 


a ja już teraz nie żyję. 


Upadek dzwonu, to upadek dzieła 
Hauptmanna. Jak dzwon nie wtedy 
gotów, gdy ulany już stoi w praco- 
wni, lecz gdy już zawieszony na 
dzwonioy rozbrzmiewa szeroko i dale- 
ko — tak sztuka dopiero gdy z sce- 
ny oddziaływa na widzów, jest udałą 
i wieńczy skroń swego twórcy. Ten 
upadek srogi przyprawia mistrza 0 
śmieró prawie. Konającego znajduje 
rusałka Rautendelein i jej pocałunek 
przywraca go do życia. To tchnienie, 
gdyby wiosuy — to pocałunek pra- 
wdziwej poazyi, nadziemskicgo świa- 
ta. Realizm ten, który w dolinach 
wszechwładnre swe roztacza rządy, ten 
zawiódł go, zabił — ten tu świat nad- 
dziemski pociąga go ku sobie. Nie 
obcy on mu też. Rusałka ta znaną mu 
skądeś — on widział ją już gdzieś 
zbożna, a święta ty jesteś! ja ciebie 
gdzieś już widziałem... Ale gdzie? o 

i [ciebiem 


czemną scenę w sejmie, zarznosjąc . : 
sobie wzajemnie podłość 4 Oszustwa kolonizacyjnego dla Księstwa 


padł on w głębię 

a z nim raz mi 

Padłem... tak | żyłem i padłem... Wraz 
[ze mną 
idzwon mój upadł... ja ion, my obaj... 


na odczytanie takiego wnioskn, sprze- 
ciwiającego się nstawom zasadniczym, 
a marszałek odpowiedział, że wniosek 
ten wyraża tylko życzenie posła 
Schneidra i towarzyszy. Następnie 
rozpoczął sejm debatę nad budżetem. 
Wiedeń d. 4 marca. 
Wedle Fremdenblattu nowe rozpo- 
rządzenie językowe wyda rząd w nie- 
dzielę. 
Wiedeń d. 4 marca. 
Reichswehr utrzymuje, że kandyda- 
tura Fuchsa na prezydenta izby jest nie- 
możliwą raz dlatego, że Fachs zupeł- 
nie się scelidaryzował z dotychczaso- 
wem prezydyum, a powtóre dlatego, 
że stronnictwo katolicko-ludowe nie 
zechce się w jego osobie narażać na 
nowo na ataki niemieckie. 
Praga d. 4 marca. 
Załogę praską zredukowano do 
normalnej cyfry żołnierzy. 


Telegramy. 


Wiedeń d. $ marca. 

Książe bułgarski złożył dziś wizy- 

tę hr. Gołuchowskiema. 
Wiedeń d. 4 marca. 

Dziś przyszło do porozumienia mię- 
dzy zarządem kolei południowej a mi- 
nisteryum kolei żelaznych w myśl te- 
go porozumienia, pięcioprocentowe prio- 
rytety kolei południowej będą odtąd 
przynosiły tylko trzy procent, ale za- 
równo procenta jak i kapitał płatne 
będą w złocie. Właściciele pięciopro- 
centowych pryorytetów otrzymają pe- 
wne wynagrodzenie i w tym celu za- 
ciągnie kolej pożyczkę uzupełniającą. 
Nadto zezwala ministeryum zarządowi 
kolei południowej zaciągnąć pożyczkę 
inwestycyjną w sumie około 40 milio- 
nów zł. Porozumiano się także co do 
rozszerzenia budynków i urządzeń. sta- 
cyjnych, wzmoonienia toru i przepnu- 
stów, powiększenia taboru pociągowe- 


nych. Na następnej konferencyi uło- 
żone zostaną bliższe szczególy tej 
umowy. 

Budapeszt d. 4 marca. 

Cesarz odjechał wczoraj do Wie- 
dnia. 

W sejmie ukończono dyskusyę ge- 
nerslną nad budżetem. 

Studenci Rumuni zamierzają 15 
b. m. urządzić demonstracyę antywę- 
gierską. 

Stronnictwo liberalne oświadczyło 
się przeciw wysyłaniu przez sejm wę- 
gierski telegramu z gratulacyami do 
parlamentu włoskiego. 


Berlin d. 4 marca. 
Na wczorajszem posiedzeniu sejmu 
pruskiego obradowano nad sprawo- 
zdaniem komisyi ze zwiększenia fun- 


Poznańskiego i Prus Zachodnich o 100 
milionow marek. Poseł polski Motty 
oświadczył, że Polacy protestują uro- 
czyście i stanowczo przeciwko temu 
przedłożeniu i zapowiadają, że w roz- 
prawach nad niem udziału brać nie 
będą, Po złożeniu tej deklaracyi przez 
posła Mottego, wszyscy posłowie pol- 
scy demonstracyjnie wyszli z Izby. 
Tiedemann (ze stronnictwa wolno-kon- 
serwatywnego) podniósł, że średni 
stan polski jest niebezpieczny dla 
niemiecczyzny na wschodnich kre- 
sach. 

Hermann (z centrum) oświadozył, 
że projekt rządowy niczem nie jest u- 
sprawiedliwiony i wykracza przeciw 
zasadom wolności i konstytucyi, Pro- 
jekt ten zaostrza tylko antagonizmy 
narodowe i wyznaniowe — Limburg- 
Stirum przemawiał za przyjęciem pro- 
jektn, gdyż ludność polska przeszka- 
dza pokojowemu pożyciu na wscho- 


walozył.. o ciebie służyłem... 


[długo?... 


jak 


[dzieło 
nie udawało mi się nigdy. 


On ją odczuwał, lecz nie znał jej, 
teraz zbliżony do niej poznaje jej si 
łę jej władzę, błaga 


„zbaw mnie ramieniem od tej twardej 
[z1emi... 
z nią żyć tylko chcę, jej się poświęcić 


„Pocałuj mnie baśni* — woła. 


Lecz świat rzeczywisty odbiera go 
znów temu nadziemskiemu światu. 
Wracaó musi znów z tych gór na do 
liny — bo oto szukają go ksiądz, na- 
uczyciel i balwierz. Nieprzytomnego 
znajdują w górach i znoszą w doły 
do jego chaty, gdzie oczekuje go ży- 


cie codzienne : żona, dzieci. 


Otoczenie, żona uważa go za coś 
wyższego, oznje jego wyższość i wdzię- 
czność odczuwa, że do tych wyżyn 
swoich on ją podnosił. 


„Tyś wziął mnie, podniósł, ty czło- 
[wieka 
zrobiłeś ze mnie. Żyłam tu uboga 
nieoświecona, trwożna jak pod szarem, 
chmurą deszozową zaciągniętem nie 
[bem : 
tyś mnie przywabił, porwał, ku roz- 
[kosy 


go itp. Kolej południowa zobowiązała przez jezioro Bajkalskie. Wniesie prze- 
się wreszcie objąć zarząd ruchu na|to, aby kolej ominęła jezioro, co k - 
dwóch  styryjskich kolejach lokal-|szterm 18 a nie jak zrazn obliczano, 


Głos twój pragnąłem zaklą w kruszeo 

[dzwonu |kiedyś mi czoło surową ‘odwraca 
pragnąłem z złotem słonecznego święta |ręką od zmroku ku światłu...“ 
głos ten skojarzyć... Lecz to arcy- 


dzie. 


jekt rządowy. 

P. Jaeckel wystąpił przeciw agita 
cyi hakatystowskiej, a wolnomyślny p. 
Ehlers stanął również w obronie Po- 
laków. Po przemówieniu ministra 
skarbu Miquela, uchwal'ł sejm projekt 
rządowy. Szju uchwalił równocześnie 
etat komisyi kolonizacyjnej zachodnio- 
pruskiej i poznańskiej. 

Berlin d. 4 marca. 

Komisya budżetowa parlamentu nie- 
mieckiego w dalszym ciągu obrad nad 
przedłożeniem o powiększeniu macy- |; 
narki wojennej przyjęła § 3, a skreśli- 
ła $ 4. — $$ 5, 6i 7 przyjęła wedle 
wniosków referenta. 

Berlin d. 4 marca. 

Bawiący obecnie w Pekinie słynny 
podróżnik Eugen Wolf. korespondent 
Berl. Tageblattu wzywa Niemców, aby 
corychlej wysłali do Szantungu swoich 
inżynierów górniczych dla zbadania 
gór tamtejszych, inaczej obcy ioh wy- 
przedzą Nadto powiada, że byłoby 
„najkolosalniejszą głupotą“, gdyby 
Kiaoczau w port dla wszystkich państw 
otwarty zamieniono. Wreszeie donosi 
Wolf, że jako gwarancyę pożyczki od- 
dał rząd chiński szereg kaucyj ola 
likiu (oła pomiędzy prowineyami) pod 
kontrolą jlnego izspektora ceł chiń- 
szich sir Roberta Hart. 

Wedle doniesień z Petersburga Ro- 
sya naprawia w Porcie Artuja zburzo- 
ne podczas wojny ohińsko - japońskiej 
magazyny, warstaty i t.p., i zakupuje 
okoliczną ziemię. 

Petersbarg d. 4. marca. 

Minister komunikacyj ks, Chilkow 
lustrując kolej sybirską, przekonał się 
naocznie, że bardzo trudno przeprawiać 
pociągi kolejowe promami psrowemi 


ZET ZA aeee 


40 milionów rubli uczynić będzie mo- 
żna. Wtedy też Władywostok będzie 
z Petersburgiem bez żadnej przerwy 
szynami połączony. 

Petersburg d. 4 marca. 

Rząd rosyjski zezwolił na założe- 
nie abisyńskiej ajencyi handlowej w 
Odesie i w zasadzie zgodził się na 
utworzenie dalszych takich ajencyi w 
Petersburgu, Moskwie i Łodzi. Na od- 
wrót w większych miastach abisyń- 
skich powstaną rosyjskie ajencye han- 
dlowe. 

Paryż d. £ marca. 

Pułkownik Henry zamianował se- 
kundantów, którzy układają się ze 
świadkami Piequartia o warunki poje- 
dynku. Pojedynek odbędzie się pra- 
wdopodobnie jutro. 

Sekundanei Henry'ego nie pozwo- 
lili się mu biċ z Picqnuartem, a to 
dlatego, iż publiczną jest tajemnicą, 
że Picquart w sprawie Esterhazy ego, 
jeżeli nie brzydką, to przynajmniej po- 
dejrzaną grał rolę. 

Rzym d. 4 marca. 

Jak słychać, rokowania bandlowo- 
ełowe z R.syą zostały zerwane. Rosya 
bowiem żąda zniżenia ceł dla swago 
cementu, zboża i nafty, przez coby 15 
milionów franków rocznie dla skarbu 
włoskiego ubyło, z czem w żadnym 
stosunku nie zostaj ofiarowane przez 
Rosyę ułatwienia dla włoskich owoców 
południowych. 

Konstantynopol d. 4 marca. 

Parowiec węgierski „Nador“, pły- 
nący do Odessy, rozbił się wczoraj w 
chwili, gdy wjeżdżał do Bosforu. Przy- 
czyną katastrofy była gęsta mgła. Z 
ludzi nikt nie utracił życia. 


Naprzeciw średniego stanu pol- 

skiego wytworzyć i postawić należy 
dzielny i energiczny średni stan nie- Akcye za sztukę: Kolej gal. Karola Ludwika 
miecki, a właśnie do tego zdąża pro-|od 200 zł. m. k 21250 do 21550. Kolej Lwow- 
Czern.-Jasska po 200 zł. w. a. 801— do 306—, 


3 


W Z O EYE W ZZA ZY ZZ w 


Wiadomości ajana 


Lwów, dnia 4. marea 1838. 


Banku hipotecznego po 200 zł, w. a. 374— do 
381-—. Banku kredyt. galic. po 200 zł, w. a 
200:— do 210—. Akcye garbarni Rzeszowskiej po 
100 zł. +00— do 210 

Listy zastawne na 100 zł: Banku hipot. gal 
40(, koronowe 9650 do 97:20. 5% z 10% 
prem. 11020 do 110.30. 44%, los w 50 lat 
160:00 do 100:70. Banku krajowego 4'/,9, los w 
51 lat. 101-— do 1ul:70. Banku krajowego LUŃ 
los. w 57 lat. 98:— do 98:70. Towarz. kredyt. gal 

emsk. 4°/ (I. emisya) 98— do 98-70. 40/, lo. 
w 41%, lat. 97-30 do 98:—, 4*/, los. w 56-latach 
97:10 do 97:80. 

Obligi za 100 zł.: Galic. funduszu propinacyj. 
nego 4, 98'10 do 98:80. Bukow. funduszu pro- 
zc” 5%% 10275 do —'—* Kom, banku 

rajowego 5% w. a. II em. 102:50 do —'—, 
Pożyczka > udka 6h w. a. 103— do —— 


41/9, —— ——,. 4h obligasye kolejowe 
Banku kraj. gz 50 do 9820 za 100 nom. 
Losy: Losy miasta Krakowa AA 50 do 28:50 
Losy miasta Stanisławowa —'— 
Monety. Dukat cesarski 5'62 do 5:72. Napo- 
leondor 9:48 do 9:56. Półimperyał 9:46 do 9-56. 
Rubel rosyjski srebrny 1:20— do 1:25—, Rubel 
rosyjski IR 1 z Z0 do 1:28:20. 100 marek 
niemieckich 58:60 do 
— Wiedeń deg 4 Maroa. (Telegr. 
dłas. Nar.) Dziaiaj o A 10 minat 
40 w południe notowano na giełdzie 
wiedeńskiej: kredyty 365'75, węg. zakła”. 
kredytowy 383:50, angle "ank: 16150, 
'opderbanki 219—, koieje państwow” 
342-715, olbethal 263 25, skye zy50m1:- 
we 18576. alpiny 15480, lory tureck'e 


5975. nuionianki 80% 50, rakia 12750. 


do ——, 


Z rynków towarowych. 


Lwów dnia 4 marca. 
rzędowe „Gazety lwowskiej“). Pszenica 10:60 
do 11: , żyto 7:50 do 7:20, jęczmień browarny 
6*— do 8:50, jęczmień pestewny 0— do 0*—, 
owies 675 do 7'10 rzepak 1080 do 12'—, groch 
6:75 do 7:— wyka 5:30 do 5'89, nasienie lniane 
—=— do ——, nasienie konopne —— do — —, 
bób —*— do —'—, bobik 5*75 do 6:—, hreczka 
do 
, biała — — do 
, anyż —*— do =, dukurudza stara 0 
do 0'—, nowa 550 do 5'80, 


(Przedruk z u- 


7:50 do 8—, koniczyna czerwona galic, 35 - 
48 —, szwedzka —— do —— 
chmiel —*— do 
—, chmiel nowy na termins od —'— do 
——, spirytus gotowy 1%— do 17:50, na termi 
na od 1575 do 16 25, 
Waranty — — do ——, 
Wiedeń dnia 4 marca. 
Notowano pszenicę na maj-czerwiec - —, 
(is na wiosnę 11'92 du 1189, żyto na jerien 
— do 0 —, żyto ne wiosnę 8:84 do 0--', owies 
na jesień 0— do 0-—. owies na T 6 90 
do 6'89, kukurudza ua lipiec-sierp. 0: - do 0— 
kukurudza na maj-czerwies 569 du 5.65, rzepak 


Tymotka 16 — do 23 — 


na sierp.-wrŁeś. —'— do —— Spirytus kontyn- 
gentowy 10.000 1. fe zaraz do oddania 20— 
do 20:20. 


Przyjechali do Lwowa. 


Dnia 4 marca. 

Hotel Żorza. T. hr. Komorowski s Bi- 
linki, Si. hr. Zamoyski s Wysocka, M. Ko- 
marnicki, z Jarosławie, E. Seott z Roe 
piensi, A. Raciborski ze Spasowa, D. Pe- 
głodowski ze Sadkowie, Wł. Bzowski z 
Pantalowie, O. Orłowski z Orłowie, A. Hu» 
limka z Mycowa, T. Fedorowiez «s Kleka- 
nówki. 

Hotel Europejski. XK. Jaworski s 
Ostrewczyk, L. Szul z Trzebińca, Z. Schnepp 
z Wiednia, J. Lekczyński z FRemanowa, J. 
Goldschmidt z Mainz, J. Krauss z Mad. 


Nadesłane. 


(Za tę rubrykę red:kcya nie odpowiada). 


! Ostrzeżenie. 


Mamy zaszczyt podać do wisd omości 
P. T. lekarzy, że przy sprowadzaniu lub za 
kupnie wody selterskiej zawsze na to 
baczyć trzeba, by dosiawano prawdziwy 


Król. Selters (Kónigi. Selters) 


CE A RA 
z zdroju mineralnego Nileder-selters, » nie 
jakieś fabrykaty lub naśladownictwa. 

Prawdziwa woda Śelterska ma tak na 
flaszkach jak i na bańkach oznaczeaia 


Krol. Selters (Kónigl. Selters) 
jak niemniej jako dalsze znamię, heraldy- 


czny orzeł na czerwono-niebiesko dru- 
kowanych winetach. 


Prosimy więc przyjaciół prawdziwej 


Krol. Selters (Kónigl. Selters) 


wszelkie nasiadownictwa odrzucić, à podać 
nam łaskawie nazwiska tych kupców, którzy 
sprzedają falsyfikaty pod podobnie brzmiącą 
NAZWĄ, lub naśladownictwa w ogóle, abysmy 
przeciw nim wdrożyć mogli sądowe kroki. 


Król. zdrój mineralny 
Siemens i Ska w Berlinie. 


ty mnie podniosłes, i nigdym ja bar- 
[dziej 
twojej miłości nie czuła, niż wówczas 


Lecz mistrz nie wierzy sam w sie- 
bie — on zwątpił już w swe siły, w 
swą wartość. Dzieło, które stworzy}, to 
marny twór. 


„stary byłem 
zgniły i wiqdły — lichą byłem formą. 
Nie żal mi tego, że odlewacz dzwo- 
[Bów, 

który nie stworzył mnie lepszym, od- 
[rzuca 

teraz swe dzieło... A że z taką mocą 

strącił mnie w przepaść w ślad za mo 
[jem lichem 

dziełem, to dzięki mu za to! Tak Ma- 
[gdo! 

Złe było dzieło moje! — dzwon, ooj 
[up adł 

w otchłań, dla wyżyn nie był on stwo- 
[rzony ! 

„w dolinie dźwięczy, nie w gó- 

[rach... 


Zwątpienie opanowało jego duszę, 
a ohoć otoczenie z uwielbieniem o 
dziele tem wyraża się, on nie wierzy 
w wartość jego i żyć nie chce, bo ży- 
cie teraz byłoby dla niego tem, co 


„Życia gorący 
zamieniać tranek na jakiś wodnisty, 
przestały, cien- 

kusz. 


zimny, kwaskowat 


O o aaua aN 


To, co było dotychczasową treścią 
jego życia, to już mu dziś wystarczyć 
nie w stanie, tem pogardza. On poznał 
już świat nadziemski, nadprzyrodzonej 
baśni świat — 


„.wszystko, co jest we mnie, 

rwie się ku wyżom, pragnie wśród 
[błękitów 

kroczyć nad morzem sinych mgieł i 
[dzieła 
z szczytów jedynie wysnuwać potęgi... 


Leoz na to sił mu już nie stać... 
Na szozyt ten jnż nie wejdzie o wła- 
auych siłach: 


aby żyć dalej, musiałbym odmłodnieć, 
z gór bajecznego dziwo-kwiecia nowy 
musiałbym owoc wydać — 


Lecz pod wpływem czarodziejki — 
rnsałki, nóż schodzi do jego chaty, 
odradza się znów do nowego życia — 
ons uprowadza go do siebie w góry; 
tam pokaże mu 
. gzie w wiecznem ukrycin 

leżą dyamenty, topazy, szmaragdy, 
i ametysty, wszystko co rozkażesz 
eo tchu wypełnię... 

Pod jej wpływem powstanie dzieło 
nowe, wspaniałe. 


(D. n) 


NADZYJNIŚ 


Przekład z francuskiego. 
(Dokończenie.) 

Odjechała 0 czwartej rano. Mąż 
jej już spał od północy, w małym 
salonikn odosobniony, z innymi trze- 
ma panami, których żony się jeszcze 
bawiły. 

Rzucił jej na ramiona ubranie skro- 
mne, które służyło za sortie du bal 
i które bardzo odbijało od elegan 
ckiej toalety balowej. Spostrzegia to 
i choiała prędko wią wymknąć, by 
nie być  uważaną przez inne da- 
my, które okrywały się bogatemi fa- 
trami. 

Loisel zatrzymał ją, wołzjąc: 

— Poczekaj, bo się zaziębisz |! zn: 
wołam dorożką. 

Nie słuchała go, tylko prądko scho 
dziła ze schodów. 

Gdy się znaleźli na ulicy, nie by:o 
jaż żadnego powozu i zaczęli szukać, 
krzycząc na dorożkarzy, ktorzy prze- 
jeżdżali koło nich. Nareszcie już bli- 
sko Sekwany, zimarznięci i zdesparo: 
wani, ujrzeli jeden z tych starych we- 
hikułów nocnych, które tylko w Pary- 
żu w nocy są widzialne, gdyż nędza 
ich raziłaby w dzień. 

Przywiózł ich przed sam dom, na 
ulicę -Martyrs ; i (weszli smutni do 
siebie. 

Dia niej był to koniec. A on my- 
ślał o tem, by wstać rano do biura. 

Zdejmowała rzeczy przy lustrze, 
powoli, admirnjąc się jeszcze raz. Na- 
raz krzyknęła... nie miała na szyi na- 


Deylę stalowe Trawa miodowa 


(Holcus lanatus) ł 
złr. 5. Ocyle ze Stało- własnego zbioru z Obszaru dworskiego 
nasienie świeże i pewne na grun- 
ta sucha lib mokre, zupełnie liche, na 
) pastwiska wyborna roślina , i 
koni złr. 2:50. Latarnie naftowe granjaste,|trwa kilka lat“ Jeden korzec wraz z wor- 
j si ne, najlepsze z dotychczaso-|kiem kosztuje 4 złr. w.a.. przy zakupnio 
naraz 10 korcy dodaje się korzee bezpła 
tnie; na wagę 100 kilo 26 złr. 
wienia uskutecznia 


J. Bulsiewicz w Bochn’. 


Pomocnika 
PIJROWGNEGO ksiegarnia 


i ccznia 


któryby ukończył co najmniej 4 
klasy gimnazyalne 


przyjmie zaraz 


KSIĘGARNIA KATOLICKA | 


= WEAD, NIŁEOWSKIECO 


w Krakowie, Rynek 30 


14 
33 
A 


szynki 


nadzwy 


AN 


poety patent. Guttmanna (z her: 
metycznym zamknięciem) po złr. 18 i 
27, Wanny długie po złr. 15 i 16, nasia- 
dowe po złr. 6 i 750, poleca Piətr Chrzą- 
stowaki , handel żelazny we Lwowie, plao 
Kapitulny 1 (naprzeciw katedry) 


OGRODEM mieszkanie o 4 pokojach 

i kuchni — pierwszeństwo cała mala 
willa — poszukuję do najęcia od kwiet- 
mia. Zgłoszenia pisemne pod A. W. B 
Aministracya Gazety Narodowej. 


sadę ko 


Z i 
EKCYI tańców w domach prywatnych, R OTUNDA futrzana i duża miednica 


pensyonatach i u siebie, Ormiańska 24, |4% moż 
udziela Miączyńska. Wpisy codziennie. |rowicza 
Na wiosnę może wyjechać do domu pry- 
watnego. 


Bałabana i Dr. Vogla, ul. Kopernika 7, 
1. piętro. 


| pst FROTERSKI 


przy ulicy Czarnieckiego 12, przyjmuje Administracya Gazety 


zamówienia tak w miejscu jak na prowin- 
ayi na zaprawianie podłóg woskiem kau- 
czukowym, który prędko schnie i daje ła- 
dny połysk. Woskuje się raz na miesiąc. 
Przy ezęstazem wycieranin suknem, pię- 
kniejszy daje połysk. 542 


D 


birskie, 
5h et, 


TOS H 100 sztuk Nr. 1 złu. 450. 


Lwów, plse Maryacki |. 9. 


OSZUKUJE SIĘ do znkapna większej 

f ilości krów młodych dcjnych. Zgła- 
szać się do Zarządu dóbr Odnów poczta 
Kulików. 441 


M 
O©S8PUDARZ rutynowsny, dobrze pole- 
cony, obe nany z rac unkowością go 
rzelnianą, otrzyma w pobliżu Lwowa p^- 


lub 1. maja. Zgłaszać się z odpisami świa- 
deviw pod adresem: A. B. poste Tj 


1000 


NISARZA RUTYNOWANEGO rosza- bryka F. Niżałowski Lwów. Pizy odbiorze 
E kuje kancelarya adwokatów Dr. W.|5000 sztuk, poczta franco. 


Wysoko-pienne z koronami : Jabłonie, Gru 
szki. Czereśnie, Rajskie Jabłka, Róże 8y- 


Śliwki węgierki, Derenie, Morwy białe i 


szyjnika brylantowego.. mąż jej na 
pał już rozebrany pyta: 

— A cóż tam znowu się stało? 

A ona, obracając się ku niemu z 
miną ogromnie wystraszoną, mówi, ją- 
kając się: : 

— Ja nie mam... nie mam... naszyj- 
niką p. Forestiere. 

Powstał cały zmieniony: 

— To.. niepodobna | 

I szukali w fałdach sukni, w fal- 
dach okrycia, w kieszeni, wszędzie. 
Nie znaleźli nigdzie. 

— Czy jesteś pewna, że miałaś go, 
wychodząc z balu? 

— Ależ miałam, dotykałam go je- 
szcze, jak schodziłam ze schodów. 

— Ale jeżeli zgubiłaś na ulicy, by- 
libyśmy usżyszcli jak upadł— musi być 
w dorażce. 

— Może być... 
mar ? 

— Niel A ty nie zauważyłaś przy- 
padkiem numeru dorożki ? 

Nie. 

Patrzyli na siębis, niemi z przera- 
żenia. 

Loisel ubrał się czamprędzej napo- 
wrót, mówiąc, że pójdzie pieszo całą 
drogę, którą zrobili i 

On "poszedł: "Ona została w stroju 
balowym, bez siły, by się podnieść z 
krzesła, bez myśli, bez pamięci. 

Wrócił jej mąż koło siódmnej i nie 
nie znalazł. 

Na drugi dzień poszedł dać znać 
polioyi, do różnych dzienników, obie- 
oując znaczne nagrody, wszędzie, gdzie 
tylko była jakaś nadzieja dowiedze- 
nia się czegoś. — Ona czekała cały 
dzień w tym samym stanie prawie 
obłęda, myśląc nad tym strasznym 
taktem. 


czy wziąłeś nu- 


GAZETA NARODOWA z Soboty dnia 5, Marca 1898. Nr. 64. 


Loisel przyszedł wieczorem, blady, 
z miną zgnębioną, nie nie odkrył — 
nie nie znalazł. 

— Trzeba będzie napisać do twej 
przyjaciółki, że się zepsuło zamknięcie 
od naszyjnika, i że kazałaś naprawić 
— będziemy mieli czas zastanowić się 
nad tem, co dalej robić. 

Napisała, on dyktował, i posłali. 

W końcu tygodnia stracili całą na- 
dzieję. I Loisel, który postarzał pra- 
wie o pięć lat, powiedział razu jednego: 

— Nie ma innej rady, tylko trzeba 
będzie kupić inny 

Na drug! dzień wzięli pudełko, w 
którym było napisane nazwisko jubi- 
lera i poszli do niego. On patrzał w 
książkach i odrzekł: 

— To nie u mnie był kupowany 
ten naszyjnik — widać tylko dostar- 
czyłem pudełko. 

Więc chodzili od jubilera do jubi- 
lera, szukając takiego samego, lub po- 
dobnego, radząc się swojej pamięci, 
chorzy oboje ze zmartwienia i niepo- 
koju. 

Nareszcie znaleźli w Palais-royale 
zupełnie podobny do tego, co zginął. 
Wartość jego wynosiła trzydzieści sześć 
tysięcy franków — opuszczali im na 
trzydzieści. 

Prosili jubilera, żeby nie sprzeda 
wał w przeciąga trzech dni, i posta- 
wili warunek, że jeżeli tamten znaj- 
dzie się do 1 lutego, to on odbierze 
swój za trzydzieści cztery. 

Loisel posiadał ośmnaście tysięcy 
franków, które ma ojciec zostawił, re- 
sztę chciał dopożyczyć. 

Pożyczył od jednego pięć tysięcy, 
od drugiego pięćset, pięć luidorów od 
tamtego, drugie pięć od innego, po- 
podpisywał weksle, rujnujące zamó- 


Nr. 3 
wemi żyłkami 100 sztuk Nr. 1|Borówna, 
złr. 1'50, Nr. 2 złr. 170. Ma- 
do strzyżenia bydła z!r. 220, do 


CZA, 
wych po złr. 2:40 — poleca 


TONI HALSKI 


handel żelazny 


ntrolera , kasyera, od 1. kwietnia 


iężna do sprzedania. Ulica Zimo- 
2; dozorca wskaże. 


TUTEK nieklejonych i klejo- 
nych po złr. 1 i wyżej pol ca fa- 


posade.| 3 


Narodowej. 
rzewka owocowe!! 


przez 


Róże cukrowe do smażenia, 1 szt. 
Śliwki stołowe, Wiśnie kom potowe, 


Cognac 
Cogaac anst, Berger Volk & Comp. 


po złr. 2 i 250 flaszka 
poleca hand-l 


pa 
St. Markiewicza 
| 


we Lwowie, w Rynku i. 42. 


BOLE ŻOLĄDKA 


Trudne (rawienie, kwasy, utrata 
apetytu, bladaczka, wyczerpanie sił, b 
leczą się przez użycie p 


HIIR RRE 
N AUCZYCIELK A mająca egzamin buch-| ghai TXIRU GRE b 
LY halteryczny, pragnie dostać 


; ; zawierającego w sobie niezbędne 
Bednarskiego|Może złożyć kaucyę. Listy pod lit.: A. F. | edne 


do irawienia elementa : | 


CHINE, KOKE, PEPSINĘ, i.t n 
Elixir ten przepisywany powszechnie 
najznakomitsze i 
dyczne, jest także używany we wszysl- 
kich paryzkich szpitalach. y 
Na wystawach otrzymał Medale złote 
i Dyplomy honorowe. 


Taz ZABIANa 


Zamó - 
2500 


francoski z najsławniej- 
szych firm, również 


Michał 


2 a r. 


powagi me- 


3 Collin. Aptek: UE: i 
poer ŁAZARZ! Były dzierżawes dóbr|ozarne, Wlao stołowe, Orzechy tureckie, wLodie STAM se skią lca r. b. 
który z powodu nieurodzajów i klęsk|qgrest oryginalny, Porzeczki uowe bardzo | Wewiórskiego, Ruckera, Ehrbara į Skle- = 
elementarnych utracił całe mienie — po- wielkie, 1 sztuka 60 et., Orzechy włoskie pinskiego. zaia 
zostsje w położeniu rozpaczającem, na bru Agrest, Porzeezki wysoko-pienne 1 sztuka | W zap eawie, w aptekuch: pp. Retyka, | 
ku z rodziną. W tej bolesnej walee o ju- c ct. Krzewiasty Agrest 1 szt 25 et. Po- m a e losij MOE A 


tro, apeluje do sere litościwych W-nych 
Obywateli i Szanownego spułeczeństwa o 
pomoc, gdyż nam grozi zgnba w głodzie 
Í mrozie. Łaskawe datki z grzecznosel 
przyjmuje pani Ludwika Mehler, trafi .a, 
ul, Akademicka 3, Lwów. 


et Mal 
1 zir., 


l. Kapr alik instrumenta muzy- 


ozne i samogrająse. Cenniki bezpłatnie. 02200 : 


ka złr. 
Akaocy8 


JZŁFULLON 


i §:=, 


zniżonych cenach ztr. 


własnego 


E f W r ri a 
WINO 
U LJ N chowu 


łagodne, dobrze wystałe. dostarcza od 56 
liwów wzwyż, białe litr po 24 ct., czer- 
wone po 26 ct. Benedykt Hertl, właściciel 
dóbr, zamek Golitsch przy Wonobitz, Styryn. 


Dwór, 


fabryka 


CHOROBY PiERSIOW À Z 

jCi Panowie , którzy mają zastępstwo mły- 

nów, będą mieli pierwszeństwo 

7 refere,cyami pod: J. 0. 5399, Haasen- 
stein & Vogler, Wien, I 


oprop 2 podfosforona wapi 


Syrop ten powszechnie zaleca- 
ny przez lekarzy. nader skutecz- 
ne sprawia działanie w chorc- 
bach płuc i oskrzeli piersiowych 
leczy najuporczywsze katary, za- 
gaja tuberkuły płucne u suchot- 
ników ; powstrzymuje krztuszenie 
sig i zanoszenie w mieustannem 
kaszłaniu, tak rozpacznie niezno- 
snem dla chorych. Pod jego dzia- 
łaniem pocenie się nocne ustaje, 
apetyt zwiększa się i chory od- 
zyskuje szybko zdrowie, 

SKŁAD w Paryżu, 8, ulicą Vivien- 
ne i w głównych aptekach. 

We Lwowie w aptekach pp. Miko- 
lascha, Wewiórskiego . Ruckera, Skle- 
pińskiego , Ehrbara, Beisera i Krzyża- 
nowskiego. 1387 


Do 


rozsyła 


H 


przez p 


St. 


J. Friedrich 4 


Lwów, ul. Hetmańska 1. 4, obok cukierni Wgo Grossa 


rzeczki białe , czerwone , czarne 1 szt. 20 


Truskawki białe, czerwone 25 szt. 1 ZiT., 
Poziomkl miesięczne 25 szt. 15 ct., Szpa- 
ragi, Karpy 2b szt. 1 złr. Drzewka karło- 
we: Jabłonie, Gruszki, Śliwki, Wiśnie 1 szt. 
. 180 et. Brzoskwinie, Nektazyny 1 szt. 1 zł. 
Lwów, poleca wszelkie 3) ct, Morele i szt. 1 złr., Drzewka pła- 


złr. 1-30 do 1 złr., Toje (szpilkowe) 1 szt. 
1 złr. do 5 złr. Róże w pięknych kolorach, 
świeży, parą gotowany, przewyborny, po|sjjne, krzewiaste, wysoko-pienne 1 sztuka 
1:50, dla|5o et. do 1 złr. 
chorych z samego drobiu i dzikiego ptac- gujdenezy, Deutzie, Hertensye, Jaśminy, 
twa po 10 złr. kilo, Łapszyn — Brzożany.|welgolia 1 szt. 50 ct. do 1 zł. Drzewka 
do obsadzsnia alei, dróg: Akacye, Klony 
1 szt. 53 ct., Kasztany 1 sit. 40 et. KWia- 

zimotrwałe i t p. 
B, Uklański, Zarząd ogredów Olsza- 


Z a 


poszukuje dobrze obzn.jomionego 


Śliwowicę 


po 3 butelki franco po 4 złr. za zaliczką 


Slivovitz - Export, Agram. 


Maim za zczyt donieść, iż moją 
Fabrykę nawozów sztucznych 
roku na nowo objąłem i technicznie po- 


prawiopą oraz nowymi przyrządami uzu- 
pełnioną, prowadzić będę pod firmą: 


Amerykanska parowa kościarnia 
w Klimkówee, poczta i siasya Rymanów. 


iny czerwone, powtarzające 12 szt. 
Maliny żółte 12 sztuk 1 złr. 50 et. 


Róże, Jesiony, Wierzby, Wiązy sztu- 
130 do %—, Drzewka ozdobne: 
kuliste, Głogi białe, czerwono 1 szt. 


Krzewy ozdobne: Bzy, 


wysyła za zaliczką 


poczta i starya Kraków. 


Pierwszorzędna 


masta | smalcu margarynowego 


2 


kc) 


stętcy. 


Oferty 


skonałą krogcyieg) Państwa 


także w skrzynkach pocztowych 


inko Kaufmann 


arę lat wydzierżawiona, od Nowego 


fabr Ka 


Ostasz-wski i Sp. z 


A. Beacock 


Wydawca i odpowiedzialny redaktor Platon Kostecki. 


kamienia młyńskie francuskie 


i Toozaki francuskie 


pierwszej jakości, 
Karpackie kwarcowe 
KAMIENIE MŁYŃSKIE 
ga mielona twarlch przedm 09 


i i PAME 
bazy JelRADRE szeajta ski, 
z fabryki Dufour & Co. 
Czeskie i szłąskie 
kamienie młyńskie, 
3askie ziarniste 
kamienie młyńskie, 


Narzędzia do nakuwania kamieni 


wszystkie przedmioty w zakres 
młynarstwa wchodzące 
polecają w wielkim doborze i najlepszej 


Burger, 


JJ )MUJ% 


4. Wnioszi 


tndzież nakładem : 


jakości 


Behrle i Spt. 


kameri młyństich 


Oder:erg — Dworzec 
(Szlązk austryacki), 
Cenniki gratis i franco. h 


ek pleajo swój płómy d 


Drzewka 


owocowe 


Krzaki owocowe, 
Róże, Poziomki etc. 


poleca w największym wyborze 
do wiosennej pielęgnacyi 


F. Pietrzykowski, 
Praga, 1V. Birsśhgrahen. 


Cenniki gratis 
i franca. 


w Rymanowie 
poleca bardzo wielki wybór i skład 


gotowych adiornkiw 
(rezerwodrów) drewnianych 


w rozmaitych rozmiarach, a mia- 
nowicie od 10 äo 500 barylek. 
Wysyła je koleją i ustawia na 
miejscu przeznaczonem po wszy- 
stkioh kopalniach naftowych. 


GONEL OR 


Zarząd Skarbu Dębickiego ogłasza niniejszem konkurs 
na budowę koszar pierwszej kategoryi na trzy sżwadrony 
kawaleryi w Dębicy. Płany i kosztorysy oraz warunki kon- 
| kursu wyłożone będą w kasie dóbr Debickich od 15. b. m. 
Ostateczne deklaracye przyjmowane będą od dnia 24 mar- 


I Towarzystwo wzajemnego 


LJ 
k 


„kładki na ksiqdeczki oszczędneści98 


Wa 


wienis porobil, ryzykowne podpisy. 
Skompromitował całą swą egzysten- 
cyę; przestraszony okropną przyszło- 
ścią, jaka mu się przedstawiała i wi- 
dząc po prostu nędzę, która na niego 
spadała; mając perspektywę wszyst- 
uich cierpień moralnych i fizycznych, 
poszedł do jubilera i położył mu owe 
30.000 franków. 

Pani Loisel odniosła ten naszyjnik 
pani Forestier, ta się skrzywiła, mó- 
wiąc: 

— Mogłaś też była woześniej od- 
nieść mi, mogłam potrzebować, a tak 
długo nie miałam. 

Nie zauważyła odmiany, gdyż nie 
otwierała puzderka, tylko prędko go 
schowała, z ozego pani Loisel była 
zadowolona, bo gdyby zauważyła, co- 
by sobie pomyślała? Byłaby ją wzięła 
za złodziejkę. 

Pani Loisel, można jej oddać tę 
sprawiedliwość, że pojęła swoje rowe 
położenie, wzięła się heroieznie do 
dzieła Trzeba było zapłacić ten dłag 
przerażający | I postanowiła przyoczy- 
nió się do tego, ile było w jej mo- 
Żności. 

Odprawili służącą, zmieuili mie- 
szkanie; najęli rodzaj izdebki na pod- 
daszu. 

Poznała ciężką pracę koło gospo 
darstwa; sama gotowała i pomywala, 
niszcząc swoje ładne paznogcie i na- 
pawając swoje delikatne powonienie 
owymi nieznośnymi odorami kuchen- 
aymi; mydliła i prała brudną bieliznę 
i ścierki, potem rozwieszała na sznu- 
rach. Schodziła co rano na ulicę po 
wodę, przystając na kążdym piętrze i 
oddycłają2 ciężko. 

Ubrana jak kobieta z gmian, cho- 
dziła do rzeźnika, piekarza z koszy- 


zwyczajnej dobroci i 
„dumiewającej ła.wo 
ści przy goleniu. 


wszystkich handlach. 


kę LKS Y 
s Fa RD Ś 


Nowicki 


Administracya dóbr Dębickich. 


| 


we Lwowie, ulica Wałowa 1. 14 


zarejestrowane z ograniczoną poręką 


oprocentowując takowe po 


EB ->'2*o "JEŻ 


TYTYŁ E EENE NY GOEL TSA 11; 


Osgtoszenie. 


VALNE ZEROMADZEN 


Pierwszej lwowskiej Spółki producentów mleka 


odbędzie się w myśl §. 24 statutu we Lwowie, w Hotelu Georgr'a 
w dniu 21. marca o godzinie 3 po południu, na kióre Rada zawia- 
dowcza P, T. członków Spółki niniejszem zaprasza. 


Porządex dzienny: 


1. Odozytanie protokołu z ostatniego posiedzenia. 

2. Sprawozdanie Rady nedzorczej z czynności za r. 1897. 

3. Zatwierdzenie bilansów i rachunków za r. 1897 i udz ele- 
nie absolutoryum Radzie zawiadowozej. 


członków. 


Lwów, dnia 3. marca 1898. 
Przewodniczący: Oskar Schnell. 


Bezpośrednio po ogłoszeniu wyroku ukaże się naszym 


„Zola przed sądem“ 


autenvyczny opis procesu podług stenograficzn:go doniesienia, 
z portretami Zoli, Dreyfusa, Labori'ego, Clemenseau'a , Ester- 
hazy'ego eta. eto. l 
Cena 30 ct. Do nabycia przeważnie w większych księ- 
garniach i u L. Plohna, Biuro dzienników we Lwowie. 


M. & M. Witzek, sprzedaż gazet i księgarnia 


Praga, Graben 33. 


Za nadesłaniem 33 ct. wysyłka opłacona wprost ze składu. 
T>. POVABI AEI LIDO 


thal 


4 3, 
Brzytwy Arbenz'a 
z dającą się odmienić klingą a 
są sławne w święcie z nad- s 


Nie są to niemieckie, 
t. zw. tanie brzytwy, ale francuskie fabry- 
katy, a oznaczone imieniem i adrasem fz- 
brykanta A. Arbenz, Jougne, j 
ea najznpełniejszą rękojmię jakości, 
pewności i prawdziwości! Kaźda sztu- 
ka, któraby przy użyciu nie odpowiadała 
wyrnaganiotm , zostanie z wszelką gotowo- 
ścią zmienioną na inną. Do nabycia we 


Do sprzedania 


realność 
dwupiątrowa, z ogrodem, blisko 
śródmieścia położona , 
40/, pożyczką Bunku kraj. Potrze- 
bny kapitał do 30.000 zir. przy- 

noszący przeszło 8°% 

Bliższych wyjaśnień udziela kan- 
celarya adwokatów Dr. W. Bała- 
bana i Dr. A. Vogla we Lwowie 

ul. Kopernika 7. 

Pośrednietwo wykluczone. 


kiem w ręku, targując się i kłócąe o 


każdy grosz, tak ciężką pracą nabyty, 
gdyż trzeba było spłacać za miesiąc 
długi 

Mąż pracował cały dzień, a w nocy 
często przepisywał po pięć groszy za 
stronnicę. 

I takie życie trwało dziesięć lat. 

W końcu dzie-ięciu lat wszystko 
zapłacili, wszystkie długi umorzyli, 
stanęli zupełnie na czysto w swoich 
interesach. 

Pani Loisel bardzo się zmieniła, ze- 
starzała się — zrobiła się kobietą zdro- 
wą silną i wytrwałą na wszystkie 
roboty. Zle uozesana, najczęściej krzy- 
wo włożona spodnica, ręce czerwone, 
mówiła głośno — zupełnie była bez 
pretensyi. 

Lecz nie raz, gdy mąż jej był 
w biurze, siadała przy oknie ; ma- 
rzyła o tym wieczorze, gdzie była pra- 
wie królową balu i była tak piękną i 
admirowaną. 

— (o byloby się stało, gdyby nie 
zgubiła tego naszyjnika 
Kto wie? Kro wie? 

Jakie dziwne jest Życie i jakie 
zmienne; jak małej rzeczy potrzaba, 
by szczęście znaleść lub stracić... 

Otóż jednej niedzieli poszła się 
przejść na pola Elhzejskie, by odpo- 
eząć po tygodniowych zajęciach i spo 
strzegła naraz damę, która prowadziła 
dziecko; była to panı Forestière, za- 
wsze młoda, zawsze ładna. 

Pani Loisel smutno się zrobiło, pa- 
trząc na nią. Namyślała się, czy ją ma 


zaczepić. 
— Pewnie — teraz, gdy zapłaciła 
wszystko — nawet swoją młodością i 


urodą, powie jej wszystko — dlaczego 
ma tmó. 


| ZOP Z A O AN — a I 


— Dzień dobry, Janinot 

Tamta jej nie poznała i była zdzi- 
wiona tonem familijnym, w jakim za- 
czepia ją ta mięszozka, 

— Ależ pani! ja pani nie znam, 
musisz się pani mylić 

— Nie, nie mylę się, jestem Ma- 
tylda Loisel. 

Przyjaciółka jej dawna wykrzy- 
knęła: 
moja kochana, jak się 
też zmieniłaś. 

— Tak, przeszłam wiele od tego 
czasu, jak cię nie widziałam — dużo 
nędzy... a to wszystko przez ciebie. 

— Przezemnie.. Ale jakim sposo- 
bem? Z jakiego powodu? 

— Czy przypominasz sobie ten na- 
szyjnik brylantowy, coś mi pożyczyła, 
gdy szłam na bal do ministra! 

— Tak, wiąa cóż? 

— Zgubiłam tamten, kupiliśmy in- 
ny, i oto dziesięć lat, jak go płacimy 
wyobraż sobie, że dia nas, cośmy nie 
mieli prawie nie — była to ruina. 
Lecz dzięki Bogu, wszystko się skoń- 
ozyło 1 teraz jestem zadowolona. 

Pani Forestióre zdumiona patrzyła 
na nią i nareszcie odrzekła: 

— Powiadasz, żeś kupiła inny, że- 
by mój zastąpić? 

— Jakto, nie spostrzegłaś się? — 
Prawda, że były bardzo podobne — 
i uśmiechnęła się zadowolona ze swej 
naiwności, 

Lecz pani Forestióre bardzo roz- 
czulona wzięła ją za obydwie ręce, 
mówiąc: 

— O! moja biedna Matyldo! mój 
naszyjnik był fałszywy i nie był wart 
więcej — niż pięćset franków. 

Ewarysta. 
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Emi! Welner przez użycie GYGARETEK l PROSAK ESPI 
WIEN DUSZNOSC, KASZEL, ZAKATSRZENIE, NEWRALGIE 
I Ssizthorgknsó di: fumigacor do nakaczania piersiowego jest najskuteczniejszym Środkiem da pokonauin chorób organów 
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obciążona 


tzimittel de” 
Prawd'iwe tylko ze znaviem o 
'kronrym: Globus na czerwo- 

nym poprzecznym skrawku. 
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XEXEXEXEXEXEXEXEXE 


TEET? 
Mednàì złoty — Elorn Concours 


o UKH LEXEXE 


AL Woda do ust 


najskuteczniejsza 


antiseptyczna do ust i zębów 


5 kropli 


wystarczające. 


produits hygieniques Stapler & Co. 
Wien, XVIIL., Gentzgasse 27. 


TEDDY SU TZEZZERE 


0 wiele lepszym od pomady do czyszczenia 


jesc 2535 


wyciąg do czyszczenia Globus 


Fritz Schultz w Lipsku. 


Naiaje en berdea pietny, trwały połysk, 
nie narusza metalu, 
mie brudzi jak. pomada 


i jest wedle orzeczenia 3 sądownie za- 
przysiężonych chemików 


niezrównany w swych wybornych 
własnościach. 
Puszki po 5, 8 i 15 et. 


Miejsca sprzedaży oznaczone plakatami. 


Franciszka Boumel 


młaścicielka pracowni sukień damskich we Lwowie 
ulica Kręta 1. 7, II p. 


powróciła już z Paryża 


po przeszło półrocznym pobycie tamże i odbyciu studyów 
praktycznych w pierwszych zakładach paryskich jak Beera, 
Wortha : J. Marquet, z dniem 1 marca otwiera 


muz isate pr wy mix iego Iz roju. 


za kurs cały 40 zł. 


AEBEK KAXEX 
C k. uprzyw. galicyjski akcyjny 


BANG HIPOTECZNY 


przeniósł 


KANTOR WYMIANY 


oraz 


Oddział depozytowy 
których biura mieświły się dotąd w mezaninie gmachu 
własnego do frontowych lokalności w parterze. 


Oddział depozytowy 


przyjmuje wkłady i wypiaca zaliczki na rachunek bie- 

Życy, przyjrau:e do przechowania papiery wartościowe 

i udziela na takowe zaliczki. — Nadto zaprowadzono na 
wzór instytucyj zagranicznych tak zwane 


Depozyty schowkowe 
safe Deposits) 

Za opłatą 25 do 35 zł. w. a. rocznie depozytaryusz 
otrzymuje w stąlowej kasie pancernej schowek do wyłą- 
cznego użytku i pod własnym kluczem, gdzie bezpiecznie 
a dyskretnie przechowywać może swoje mienie lub wą- 
żne dokumenty. W tym kierunka poczynił Bank hipo- 
teczny jak najdalej idące zarządzenia. 

Przepisy odnoszące się do tego rodzaja depozytów 
otrzymać można bezpłatnie w oddziale depozytowym. 


ExIDOKEXIE xx BAI XBX E 


XMXAXMXIE 


O ORAZ ZOZ A 


farb, lakierów, pokostów, artykułów technicznych, 
gospodarczych i dla potrzeb domowycl. 


Z drukarni i litografii PiJ ca i Spółki, 


